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Nr 188 


Cena egeemplarza zagranicą zł 0.20. 


KRAKOWSKI 


KURIER WIECZORN 


Niezależny organ demokratyczny 


Kraków sobota 25 września 1937 r. 


Prof.dr.Michałowicz mówi 


o obozie polskiej demokracji 


W dniu 18. IX. br. zawiązany został 
w Warszawie Komitet Organizacyjny 
Klubu Demokratycznego. Przewodni- 
ctwo Komitetu Organizacyjnego Klu- 
bu objął profesor dr Mieczysław Mir 
chałowicz, Na prośbę redakcji „Czar 
no na Białem* udzielił p. profesor dr 
Michałowicz wywiadu dla naszego pi- 
sma, który to wywiad w całości po- 
dajemy. Pozwoliliśmy sobie zadać p. 
profesorowi następujące pytania: 

— Panie profesorze! Do najważ- 
niejszych haseł, wysuwanych przez 
reakcję ogólnoświatową. naieży nie- 
wątpliwie teza, że sprawa człowieka, 
sprawa wolności i równości, sprawa 
demokracji — to przeżytek z XIX 
w., z którego kuitywowaniem należy 
ostatecznie zerwać. Czy jednak spra- 
wa postępu i demokracji może być 
kiedykolwiek przeżytkiem? 

— W takim razie należy uważać po 
wietrze, którym oddychamy, za prze- 
żytek. A przecież chyba nawet każdy 
konserwatysta przyzna, że oprócz cia 
ła istnicje i duch. Krępowanie ducha 
poza pewne granice, zakreślone zdro 
wym rozsądkiem społeczeństwa, to to 
samo, eo krępowanie klatki piersio- 
wej do tego stopnia, by nic mogła 
wykonywać ruchów oddechowych. 
Szacunek dla własnego ducha — to 
nawet sprawa godności ludzkiej. Na- 
ród, który pozwoli poniżyć swą god- 
ność przez odebranie sobie prawa wol 
nego myślenia, upada do poziomu 
zbiorowiska niewolników. Ludzie 
wolni są zdolni do wysiłku myśli dla 
dobra państwa, Skupisko duehowych 
eunuchów nigdy na taki wysiłek się 
nie zdobędzie, a chyba w intercsach 
państwa leży zaprzęgnięcie do pracy 
tiwórczej wszystkich mózgów swych 
obywateli. Demokracja stwarza po 
temu warunki. Autokracja, bijąc w 
swobodę wszelkiej twórezości, podei- 
na dopływ świeżych sił twórczych. 

Niewątpliwą jest rzeczą, że niepod- 
ległość naszą wywalczyły masy lu- 
dowe. Czyż zatem nie one winny 
mieć w swych rękach decyzję o lo- 
sach i rządach państwa? 

„Rzetelny  rozrachunek stwarza 
przyjaciół — mówi przysłowie fran- 
cuskie. Społeczeństwo polskie składa 
się w 75 proc. z chłopów, dodajmy do 
tego robotników, a zobaczymy, Że 
przeszło 80 proc. stanowią klasy pra” 
cujące. Taki ich udział w pracach 
dnia codziennego, taki ich udział w 
dzicjowej chwili walki o obronę pań” 
stwa. Rzetelny rozrachunek za pot 
i krew przelaną, udział w rządach i 
odpowiedzialności za losy państwa — 
oto fundamenty naszej dziejowej po” 
tegi. 


LAMPY 


ELEKTRYCZNE 
nadeszły ostatnie no Zr. 1 
DIENER 


wości od 
Kraków — SZEWSKA 20. 


| 


Do czego doprowadziły rzady mo- 
żnowładeów, szlachetczyzny i olsku- 
rantyzmu — na to odpowiedź znaj- 
dziemy w historii rozbiorów Polski. 
Warstwy możnych i reakcja poddały 
się. im bez zastrzeżeń. Protest założy- 
li jedynie „szaleńcy“. Chłop pod Ra- 
cławicami, robotnik na ulicach War- 
szawy i Łodzi, lud cały nad brzegiem 
Wisły i Niemna zrywał się do walki 
padał i podnosił się, aż owo walne 
zwycięstwo wywalczył. Nie biała, lecz 
czerwona krew płynęła w obronie Pol 
ski. 

— Jakie perspektywy widzi pan 
proiesor przed demokracją polską? 

— Przyszłość leży przed obozem 
demokratycznym. Sto pięćdziesiąt lat 
prawie demokracja ponosiła najcięż: 
sze ofiary. Rządy zaborców wywozi- 
ły mózgi Polaków na Sybir. wyrzu- 
caly je poza granice kraju. Powsta- 
nie Kościuszkowskie, Legiony Dąbro- 
wskiego, rok 1831, rok 15848, rok 1863 
i 1905 — mózg Polski leżał za płotem 
za granieami kraju, na emigracji. W 
Poisce mogli się ostać jedynie lu- 
dzie starzy i mali. Nie chieb nawet, 
cehiebiczek dnia powszedniego, skie- 
pik, straganik — był ich idealem. Nie 
trybuna parlamentarna, lecz eukie- 
renka i pokoik do Śniadań. Gdzież 
mogła się wyrobić myśl demokraty- 
ezna? Czyż miała po temu warunki? 

A pomimo to mamy potężny ruch 
ludowy, mamy potężny ruch robotni 
czy, mamy liczną inteligencję, Jeżeli 
siły ich są niedostrzegalne jeszcze dla 
każdego, to wina leży po stronic nie” 
uwaźnych obserwatorów. Biegu hi 
storii odwrócić nie można. Proces kry 
stalizowania się, proces powstawania 
| m O E 
Sąd Okręgowy w Krakowa. 

Wydział IV Karny . 
Dnia 13. 9. 1937 
Sygn. IV Pr 212, 37 1 

Sąd Okręgowy, Wydział IV Karny w Kra 
kowie na posiedzeniu niejawnym w dniu 
dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Pro- 
kuratorą Sądu Okręgowego w Krakowie wy 
dał następujące postanowienie 

I. Zatwierdza sję po myśli par. 489, 493 
austr. proc. karn. zarządzoną przez Staro- 
stwo Grodzkie w Krakowie dnia 6. 9. 1937 
i wykonaną przez Starostwo Grodzkie w 
Krakowie dnia 6. 9. 1937 konfiskatę czaso- 
pisma „Krakowski Kurier Poranny“ Nr. 61 
z daty 6. 9. 1937 z powodu treści: 

1) artykułu zamieszczonego na stronie 1 
p. t. „Naokoło ambasady polskiej w Rumu- 
nii“ w całości, albowiem treść tego artyku- 
łu zawiera znamiona wyst. z art. 108 i 170 
k. k. 

2) artykułu zamieszczonego na strenie 1 
p. t „Więzienie za małe w całości wraz 
z tytułem albowiem treść tego artykułu za- 
wiera znamiona wyst. z art. 170 k. k. 

II. Zakazuje się dalszego rozszerzania skon 
fiskowanej treści powyższych artykułów, a 
zakaz tep ma być ogłoszony W Jayi 
nej forme w najbliższym numerze pam 
sma „Krakowski Kurier Poranny ! w Dzien 
niku Urzędowym. 

IM. Cały nakład skonfiskowanego druku 
ma być zniszczony, 

Protokolant Sławomirski 
Przewodriczący wz Horsti 


nowej struktury społecznej jest pro- 
eesem naturalnym. 

— A jakie zadanie w tym procesie 
przypadnie inieligencji? 

— Rola inteligencji jest rolą po- 
rządkową. W nowej sirukiurze, która 
się zarysowuje, inteligencja będzie 
musiała stanąć na punktach najwięk- 
szego obciążenia. Minęły te dawne 
czesy, kiedy inteligencja mierzyła się 
ilością rzucanych słów na minutę, — 
obecnie mierzy się ją ilością dokona- 
nej pracy dla społeczeństwa i państwa 
Do tej pracy inteligencja polska mu- 
si się rzetelnie przygotować. Piękne 
hasta w gębie, a sobkestwo i leni- 
stwo w czynie — to zaprzeczenie de” 
mokracji. o, 

Zatem, jak p. profesor już powie 
dział, demokraci polscy, chłopi, ro- 
botniey i inteligeneja, mają za sobą 
dawną tradycję walki, tradycję idea- 
łów ruchu niepodległościowego. Czyż 
mogą więc dziedzicami tych trady- 
cyj stać się nosiciele reakcji, niezmien 
ni wrogowie calego ludu i Wielkiego 
Wodza Legionów? 

— W dniu 13 maja 1935 r. na spu 


Prenumerata miesięczna wraz m od- 
noszeniem do domu zł 2.56. 
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łeczeństwo poiskie spadł wielki obo- 
wiązek kontynuowania dzieła Tego, 
który odszedł Wyraz „społcczeń- 
stwo* jest wyrazem zbiorowym. Ja- 
kież elementy są zdolne udźwignąć 
ciężar: czy owe „zaplute karły*, czy 
ci, co w licznych enuncjacjach wyrze 
kali się Polski, zadawalniając się au- 
tonomią pod berłem cara, czy ci, eo 
odprawiali „molebny* za powodzenie 
rosyjskiego oręża? Tylko dusze roga” 
te, karki nieugięte, serea poświęce- 
niem tchnące mają prawo do tej spw 
ścizny, 


mie- 


Wychodzimy z tym przeświadcze” 
niem, że demokracja polska zbliża 
się do swego politycznego i organiza- 
cyjnego wyrazu. Jest już najwyższy 
czas: przegrupowanie ideowe zbliży 
miilonowymi krokami moment kon- 


solidacji i czynu. 


(„Czarno na Białem*'). 


Dyrektor Czarniecki wicedyrektorem 


głównego Funduszu Pra cy 


Oenerowskie „ABC“ donosi: „Mia 
nowany dyrektorem Funduszu Pracy 
b. wojewoda krakowski płk. Gnoiń- 
ski wyjechał na 2-miesięczny urlop 
wypoczynkowy. Równocześnie na ur- 
lop wyjechał też wicedyrektor Fun- 
duszu Pracy Ponikiewski i jak sły- 
chać, ma już nie wrócić na dotych- 
czasowe swoje stanowisko. 

Ministerstwo Opieki Społecznej pra 
gnie sobie zapewnić bezpośredni 
wpływ na działalność Funduszu Pra- 
cy, wysuwając na stanowisko wicedy 
rektora fachową kandydaturę osoby, 
która sprawowałaby rzeczowe kiero- 
wnietwo prac. W ten sposób w ręku 
dyr. Gnoińskiego pozostałoby kiero- 


wnictwo ogólne. 


Kandydatem na wicedyrektora jest 
obecnie p. Czarnecki, b. dyrekior Fun 
duszu Pracy w Krakowie, któremu 
zarzucano bliskie kontakty z PPS.* 


+. e a 


Możemy sobie wyobrazić miny re- 
daktorów znanej napaści na dyr. Czar 
neckiego w ub. roku, gdyby wiado- 
mość „ABC“ rzeczywiście nudpowia- 
dała zamierzeniom  miarodajnych 
czynników. Oddanie rzeczowego kie- 
rownietwa prac człowiekowi, będące- 
mu na właściwym miejscu, doprowa: 
dzi niewątpliwie do pasji „pałaco- 
wych* napastników! 


Wywiezienie gen. Millera 


iucieczka gen. Skoblimu 


Paryż. (Tel. wł.) — Policja nies natrafila 
na konkretny ślad obu zaginionych genera- 
łów dawnej carskiej armii rosyjskiej. 

Na ogół panuje przekonanie, że gen. Miil- 
ler dał się złapać w zasadzkę i że zostal 
porwany. 

Wszystkie dzienniki prawicowe orzekają 
zgodnie, że padł ou ofiarą organizacji so- 
wieekiej, za czym przemawia między inny- 
mi przybycie tajemniczego wozu ciężarowe- 
go z Paryża do Hawru tuż przed odpłynię- 
ciem statku sowieckiego „Maria I lianowa*, 
a w 4 godziny po zniknięciu gea. Miillera 
„Zwraca uwagę fakt, iż kapitan statku So- 
wieckiego wbrew regulaminowi u*e zawia- 
domił władz portowych o swym odpiynię- 


Co się tyczy osobistości gen. Skohiina, 
dość powszechnie wyrażane jest podejrze- 
nie, że to on jest sprawcą zaginięcia gen. 
Miillera, którego oddał jakoby w ręce So- 


wietów. Na gen. Skoblinie ciążyło już przed 
dwoma laty oskarżenie, że brał udział w por 
waniu gen. Kutiepowa, więc też mówi się o 
nim, że nie zaginął, lecz uciekł. Niektóre 
skądinąd Informacje Świadczą, jakoby Sko- 
blin był w koniakcie z Niemeami i że kilka 
krotnie jeździł do Berlina. Udało się odszu 
kać żonę Skohłina, znaną Śpiewaczkę rosyj- 
ską Piewicką, leez policja nie się od niej 
nie dowiedziała. 
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polityki miedzynarodowe ĵ 


Chcemy pomówić o jednym tylko 
odcinku. na którym słowo „Polska“ 
obija się najczęściej. o ile chodzi o 
politykę międzynarodową, mianowi- 
cie odcinek polsko - niemiecko ro- 
syjski. Ze zrozumiałych powodów na 
leży ten odcinek uważać za naiważ- 
niejszy z tego choćby prostego powo- 
du, że Polska leży między Niemcami 
i Rosją, musi więc nawet geopolitycz- 
nie stanowić esencjonalną treść poli- 
tyki tych państw. 

Nie jest żadną tajemnicą, że Polska 
jest militarnie słabszą od obu tych 
państw razem wziętych. Przy «ałym 
zaufaniu, jakie mamy do naszej armii 
i jej wodzów, trudno przypuścić, aby 
mogła walczyć na dwa fronty z szansa 
mi zwycięstwa. Dlatego skazaną jest 
dla Polski polityka utrzymywania po 
kojowych stosunków z obu sąsiadami 
i tę właśnie politykę uprawia, zawarł 
szy pakty o nieagresji z obydwoma. 

Czy jednak ta niewąipliwie pokojo- 
wa polityka Polski spotyka się z wza 
jemnością drugiej strony? 

Przypomnieć należy, że polsko-nie 
miecki pakt o nieagresji zawarty zo- 
Stał przed przekreśleniem przez Hitle 
ra punktów wojskowych traktatu wer 
salskiego, zatym przed utworzeniem 
w Niemczech wielkiej potężnie uzbro- 
jonej armii. Dopóki Niemcy dyspono 
wały tylko stutysięczną Reichswehrą, 
można było brać na serio ich zapew- 
nienia pokojowe, teraz natomiast spra 
wa wygląda całkiem inaczej a dla 
Połski niesamowicie. 


Przeciw komu zbroi się Hitler? We 

dle jego i jego najbliższych wspśłpra- 
cowników twierdzeń zbrojenia są 
skierowane przeciw  bolszewizmiowi, 
tj. przeciw Rosji. 
. Gzy ma to być walka rywalizacyj- 
ua między dwoma śŚwiatopoglą.iami: 
narodowo - socjalistycznym i komu: 
nistycznym — jak głosi Hiler, czy 
też walka o cele więcej 1ealne: o zie- 
inię —- jak głosi Rosenberg, to dla 
sprawy samej może być obojętne. Wy 
starczy, że w razie wybuchu wojny 
Polska, chcąc czy nie chcąc, będzie w 
nią wciągnięta, gdyż nie ponad nią, 
a tylko przez nią obaj przeciwnicy 
mogą się spotkać. Rzecz oczywista, 
że niebezpieczeństwo dla Polski jest 
wielkie i to podwójne: raz musiałaby 
znosić ` przemarsze i etapowanie 
dwóch obcych wojsk, powtóre jedne 
mu sąsiadowi — prawdopodobrie — 
przegrywającemu śmiertelnie narazi 
łaby się. 

Te właśnie ewentualności, tak w 
swych skutkach groźne, powodują, 
że polska opinia publiczna nie entu- 
zjazmuje się zbytnio dla urzędowej 
polityki naszej wobec Niemiec. Mo- 
żna stwierdzić, że oprócz „wileńskie- 
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-się, podszedł. bliżej i 
| niajmniejszej wątpliwości co do oso- 
,by, przystąpił do niego i odezwał się 


go germanofila* i prasy endeckiej 
prasa ta nigdzie poza tym nie jest 
uważana za odpowiednią dla intere 
sów polskich. Istnieje jednak wiełe 
powodów, które pozwalają zarysowa 
ne powyżej niebezpieczeństwa trakto 
wać conajmniej jako nieaktualne, a 
może nawet jako nieistniejące. 


Pytanie jest, czy obecny reżim nie- 
miecki naprawdę tak żywiołowo nie- 
nawidzi bolszewizm i jego przedstawi 
ciela: Rosję, aby dla ich wytępiemia 
zaryzykował wojnę? Uczuciowo może 
tak, ale politycznie rzecz to bardze 
wątpliwa. 

Wiele faktów przemawia za tym, 
że Niemcy grają podwójną rolę: stra- 
szą świat Dolszewizmem dla usprawie 
dliwienia swych zbrojeń a politycznie 
utrzymują z Rosją normalne , nawet 
życzliwe stosunki. Znaną jest rzeczą 
że Hitler, którzy podarł tylke trakta- 
tów jako „Świstki papieru', nie wypo 
wiedział traktatu w Rapollo Wiado- 


n 


mo też. że kierownictwo b, Reichswe- 
hry, a obecnie armii utrzymuje z ro- 
syjskimi sferami wojskowymi dobre, 
zbyt dobre stosunki — mógłby «oś o 
tym powiedzieć proces Tuchaczew” 
skiego, gdyby ogłoszono jego ak!a. 
Wiadomo dalej, że stosunki handlo 
we niemiecko - rosyjskie wcale nie 
ucierpiały z powodu głoszonej kru- 
cjaty przeciw bolszewizmowi — prze- 
ciwnie, obroty powiększyły się, na 
wet pożyczki wchodzą. w grę. Wresz- 
cie wszyscy znawcy. stosunków stwier 


|! dzają, że w narodzie niemieckim. wea 


le nie widać nienawiści do Rosji — 
pamięć długoletniej przyjaźni rie za 
tarła się, mimo że Niemcy i Rosja wy 
stąpiły przeciw sobie w r. 1914. 
Nigdy naturalnie nie dowiemy się, 
czy nasza dyplomacja traktuje wysią 
pienia antyrosyjskie Hitlera wedle 
ich słów, czy też ocenia stosunek 
między obu państwami wedle faktów. 
których na uł. Wierzbowej muszą 
znać daleko więcej. Stąd może płynie 
ta beztroska o opinię. publiczną, któ- 
ra sprawę bierze naturalnie tak, jak 
ona na zewnątrz wyglądała: przyjaźń 
z Niemcami, która przeważnej, części 


Polakom nie jest sympatyczną ze 
względn na dawne i ostatnie dzieje. 
L. 

EE RECE" 


EPodl włosS... 


Do małego kina w Berlinie, wszedł 
w czasie wyświetlaniu filmu jakiś 


mężczyzna i siadł w pierwszym rzę 


|. dzie tuż przed ekrenem. Po chwili za” 


uważył go bileter. Przypairzył mu 


i nie mając już 


struchłałym. głosem. 


KTE 


) e Pierwszorzędny zespół muzyczny. 
P 
pod kierown. GOLDRINGAi 


Kraków Rynek Gł. 22 


— Führerze, niszwykie nas to u: 
szczęliwia, że nas par: zaszczyca swa 
obecnością, ale może zechciałby pan 
zająć miejsce w loży. 

Na to Hitler odmachuje ręką i szep 
ee mu do ucha: 


— Gdy siedzę ua przodzie, to mam 
przynajmniej naród sa sobą 


O MŁODZIEŻY MOŻNA NIESKOŃCZENIE... 


Ożywioną dyskusję rozpętała na ła. 
mach pism europejskich niedawno 
wydana broszura znakomitego pisa- 
rza francuskiego, André Maurois, po- 
święcona współczesnej młodzieży. 
(La jeunesse devant notre temps. Pa- 
ris, Flammarion 1937). Polskie wypo” 
wiedzi na ten temat, choć taką ich 
mnogość przyniosły ostatnie dni 
to w olbrzymiej większości powierz- 
chowne i krótkowzroczne uwagi, ra- 
żąca, pełna mdłego patosu  tautolo- 
gia na temat ,„szczytnych przezna: 
czeń“, „wielkich zadań“ i tp., które 
czekają „kwiat narodu“. 

Co dzień słyszymy o potrzebie za 
hartowania młodego pokolenia na tru 
dy i niebezpieczeństwa życia. I mło- 
dzież hartuje się. A jakże. Boks kwit- 
nie, piłka nożna, kastet; nożownictwo 
też. A jakże. Sport — piękna rzecz. 

No więc, jak dotychczas zastój. 
A właściwie nie. Widać ruch: miaro” 
wym, twardym krokiem dążą zwarte 
kadry młodzicży ku nieznanemu ju 
tru. Siła, tężyzna — wiemy. Ładnie 
to brzmi, mocno nawet. I dobre 
by było i mądre, gdyby nie opaczny 
sens, jaki przydano pojęciu trudów 
i niemozyteowEkstć życia, 

To też, jakkolwiek broszura Mau- 
rois spotkała się z licznymi zastrzeże- 
niami, jakkolwiek irytuje nieraz czy” 
telnika, szlachetnymi wprawdzie in- 
tencjami spowodowane, pomijanie 
milczeniem poziomu moralnego mło” 
dzieży w pewnych krajach. warto 
zapoznać się z oryginalnymi uwaga- 
mi jednego z największych współ: 
czesnych pisarzy. 

Jakże wygląda stanowisko André 
Maurois? Przede wszystkim: okres o- 
becny, to okres zmian. Jak każdy 
wiek krystalizacji i przeobrażeń obfi 
tuje w wyładowanie i tarcia. Cecha 
jego jest nieład, całkowicie zrozumia- 
ły w dobie przejściowości. Takie okre 
sy następują zawsze po erze stabili- 


zacji. 

„Czy jednak będzie to możliwe. aby 
posłużyć się nowymi środkami w ce- 
lu rozpowszechnienia. kultury?“ — 
zapytuje Maurois. I „czy istnieję po” 
ezja współczesnego życia“? Bo Mau- 
rois w rytmie naszej epoki, w jej roz- 
dygotanym niepokoju dostrzega 07 
gromny urok i piękno. „Jest rozko- 
szą żyć teraz“, powtarza za. Ulrichem 
Huttenem. Gdyż, aby zgodzić się z 
olbrzymimi przemianami, jakie nie- 
sie współczesność, musimy dostroić 
się do nich. Musimy z tego co. nam 
daje życie wyczarować nowy, piękny 
rytm, a rytmowi temu nadać szla: 
chetny sens i kierunek. Wszakże i da 
wniej były okresy chaosu, gdy zaś 
opadały spienione fale, cisza i *zezę- 
śliwość unosiły się nad gładką taflą 
wód. 

Jesteśmy świadkami tworzenia się 
nowej, wielkiej ery. Ale praca nad 

ukształtowaniem świata innego ła- 
du nie weszła jeszcze we fazę najwięk 
szych wysiłków. Okres najradykal- 
niejszych zmian czeką na genialnych 
realizatorów. Przyśpieszymy go, oka 
zując pełne zaufanie do ducha ludz- 
kiego i świata takiego, jakim on jest 
Obowiązkiem naszym tych ciężkich 
i przełomowych chwilach jest jaknaj- 
większy optymizm w odniesieniu do 
teraźniejszości. Zawodzenia i biada- 
nia nie zmienią oblicza świata. 

Należy kierować się maxymą Mon 
taigne'a: „Fruere iucunde praesenti- 
bus; caetera extra te“. (Korzystaj z 
radości rzeczy teraźniejszych: wszyst” 
ko inne poza tobą). Hedonizm? — 
może. Ale i konieczność, jedyne wyj- 
ście. 

W jednym z rozdziałów swej książ 
ki Maurois, zastanawiając się nad po- 
łożeniem młodzieży powojennej stwie 
rdza, że przecież jest ono znacznie 
korzystniejsze, niż położenie młodzie 
ży przedwojennej. Bo pokolenie po- 


yn 


wojeane, korzystając z dobrodziejstw. 
swobody, walczy o nowy Świat. I ku 
temu celowi konsekwentnie podąża. 

Tak się przedstawia, w migawko- 
wym. skrócie, poglądy pisarza fran- 
cuskiego ma kwestie współczesnej 
młodzieży.. 

Co najbardziej uderza przy iektur 
rze broszury Maurois, to optymnistycz 
my, niczym właściwie nieusprawiedli- 
wiony ton, przebijający z niej ciągle. 
Nie tedy dziwnego, że tak notrakto' 
wane zagadnienie musiało wzbudzić 
liczne zastrzeżenia. Znany parblicysta 
węgierski, Georg Kaldor, podniósł na 
łamach  budapeszteńskiego „Pester 
Lloydu“ szereg słusznych. zarzutów 
przeciw takiemu stawianiu: sprawy 
znacznie bardziej skomplikowanej, 
niż ją przedstawia Maurais. 

Myli się Maurois, twierdząc, jakoby 
nagłe zmainy przyczyniały się do pod 
niesienia poziomu bytowania społe- 
czeństw, W to wierzyli w czasach 
swej młodości nasi ojcowie, lecz my, 
świadkowie zniszczenia, dokonanega 
przez wojnę światową, nie podziela” 
my już tych poglądów. My wiemy, 
czym była ostatnia wojna dla kultu: 
ry europejskiej. Winemy, na czym 
polega tajemnicą powodzenia dykta- 
tur powojennych, a zwłaszcza faszy” 
zmu włoskiego. 


Przed wojną teorie społeczne hyły 
tylko teoriami, balansującymi na 
krańcu możliwości. Ludziom nie by- 
ło spieszna do nagłych przeskoków, 
do rewolucyjnego przeistaczania rze- 
czywistości, o ileż bezpieczniej * lep- 
szej, niż dzisiejsza. Dopiero wojna ka 
zała, na gruzach zmierzchłych ustro- 
jów budować nowy ład. Ale riepokój, 
psychoza wojny, czająca się ciągle w 
powietrzu, nieufność jednych państw 
do drugich, wytworzyły między nimi 
przepaści nie do zniwelowania. Tą 
psychozę wyzyskał Mussolini, prze- 
istoczywszy indywidualistyczny ideał 
Nietzschego: „Vivete pericuiosamen- 
te* w hasło kolektywne. 


W spaczomym pojmowaniu tego ha 
sła dostrzega. kżłdor główną przyczy” 
nę moralnego: upadku młodzieży Bo. 
przecież nia chodzi tu;o pielęgnowa* 
nie pierwotnych instymktów, nie cho: 
dzi o podsycamie buty narodewej czy 
o rozpętanie nacjonałizmów. „Vivate 
periculosamente!* to podnieła do 
walki z przeciwnościami losu, z tvu- 
dem i niebezpieczeństwemą nie tym. 
z ringów, czy dyszących krwawymi. 
i besłialskimi zapasami pobojowisk. 
A, nawiązując do ponurej: rzecyywi-. 
stości, polskiej dni, ostatnich, do: cze- 
góż doprowadziła, hipertrofia niena” 
wiści, speełecznej, do czego doprowa- 
dziżo: ustawiczne judzenie młodzieży 
przeciw demokzatyzacji stosunków 
polskieh? 

Młodzieży! nie pastwienie się nad 
bezbronnym, nie przecinamie tętnic 
Żyletkową bronią ma być twym cee- 
lem. iwym „życiem w niebezpieczeń- 
stwie! . 

Stop Zapędziłem się, To już nie sło 
wa Andrć Maurois czy Kśldora. Tak 
demokratyczna Europa przemawiać 


. pie musi. Dlatega czytelnik polski do 
| strzega więcej braków i niedopowie- 
| dzeń broszury. niż pisarz węgierski 


| I dlatego, nie trudno zrozumieć opty- 


mizm Maurois — Francuza. A do za 
strzeżeń Kaldora, który zapytuje, 
gdzie mamy znaleźć ową radość ży- 
cia, gdy nie zamilkły jeszcze echa 
Wielkiej Wojny, a już terko! karabi- 
nów maszynowych, łoskot bomb i ję: 
ki rannych każą ze zgrozą spoglądać 
w przyszłość — do tych zastrzeżeń 
musimy dodać nasze, dyktowane tra- 
gizmem chwili. 

Każdy jest kowalem swego losu. I 
każdy Naród. Ale łomami żelaznymi 
na kowadle interesów pewnych stron 
nietw nie wykuje się wielkiego Ju- 
tra. 

Zazdrośmimy Andrė Maurois opty: 
mizmu. I brzmią nam czasem jega 
słowa podźwiękiem balesnej, tragicz- 
nej ironii... J. M. 


Z mia 
Cholerę leczyć ospą 


Organ konserwatywny narcsz: ie ła- 
skawie przyznaje, że sejmowa ordy- 
nacja wyborcza jest złą: że nie za- 
dawalnia ani opozycji ani strony rzą- 
dowej, że nareszcie trzeba ją zmienić. 
Ale nie, broń Boże, zaraz. bez przemy 
ślenia, bez wystawiania społeczeń- 
stwa na próbę. Trzeba koniecznie spo 
łeczeństwu dać sposobność do wypo- 


wiedzenia się — ciężko „Czasowi”* 
przyznać się do tej potrzeby. ale jak 
mus, to — leczyć cholerę ospą: jak 


wybory, to do samorządu. Niech War 
szawa, Łódź, Poznań i inne komisary 
cznie rządzone miasta wypowiedzą 
się, jakie chcą mieć zarządy miejskie, 
wtedy będzie można — naturalnie po 
wolutko —- pomyśleć o ordynacji wy- 
borczej do Sejmu. 

Ci konserwatyści obecnej doby to 
niepoprawni ludzie. Chcieliby aaśla- 
dować swych poprzedników, a robią 
ło w bardzo nieudolny sposób. 

Swego czasu, w latach 1905— -1907, 
konserwatyści galicyjscy  zwalczali 
reformę wyborczą do parlamentu 
austriackiego, wysuwając rozmaite 
zastrzeżenia przeciw takiej na 
ówczesne czasy — rewołucyjr.ej zmia- 
nie, Nie przyszło im jednak na myśl 
głosić, że dla wysondowania społeczeń 
stwa należałoby pierwej przeprowa- 
dzić wybory do Rad miejskich, wśród 
których pewne urzędowały już po 20 
lat. 

A nikt nie będzie twierdził, że ów- 
cześni konserwatyści byli głupsi niż 
obecni. Nie, oni mieli lepszy węch dla 
tego, co w społeczeństwie się dzieje, 
co ono de publicis myśli. 

Szkoda papieru i atramentu na ta- 
kie wyczyny. Jeżeli organ konserwa- 
tywny koniecznie chce się kompromi 
tować, nikt mu w tym nie przeszko- 
dzi. Ale swymi niewczesnymi propo- 
zycjami ruchu masowego za natych- 
miastową zmianą ordynacji nic nie 
powstrzyma. Daremna fatyga. 
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KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


LIST Z KATOWIC 


Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych 
w Krakowie — otwarło swoją jesien- 
ną wystawę, która według informacji 
prasy krakowskiej cieszy się olbrzy- 
mim powodzeniem. Na wystawie zaj. 
mują poczesne miejsce grafiki ślą- 
skie art. malarza Władysława Zakrze 
wskiego. Teka Zakrzewskiego pt. 
„Sląsk w Miedziorytach*, obejinuje 
18 miedziorytów i akwafort, w któ- 
rych artysta oddaje piękno ziemi 
śląskiej. — Kraina kontrastów 
Śląsk czarny i zielony — ma w sobie 
dużo piękna, a piękno to udało się w 
swoich pracach wydobyć Zakrzewskie 
mu bez tanich efektów — lecz dzię- 
ki swej dojrzałości artystycznej i 
indywidualnemu  wyrazowi Masy 
zwiedzające wystawę — przekonają 
się choć w przybliżeniu jak pięknym 
jest Śląsk. O wartości prac Zakrzew- 
skiego świadczy fakt, że przew. Tow. 
Przyjaciół Polski we Francji p. Ro- 
sa Bailly, w czasie ostatniego pobytu 
w Polsce, zakupiła kilka tek grafik 
śląskich Zakrzewskiego. Będą one 
wystawione na specjalnych pokazach 
sztuki poiskiej w największych mia- 
stach franenskich. 


nadeszły losy i. Klasy 


| I SĄ DO NABYCIA W SŁYNNEJ KOLEKTURZE 


BRACIA SAFIER 


Kraków, Rynek Gł. 6. 


I 
Radzimy wszystkim pragnącym szczęścia 
ażeby natychmiast zamówili 


nasze szczęśliwe losy. 


Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą. Konto PKO. Nr. 414.400. 


Awantura muzyczno-dramatyczna 


ZNAKOMITY MUZYK I DYRYGENT TOSCANINI ZAŻĄDAŁ NIEDOPU 


SZCZENIA DO SALZBURGA H'TLEROWCA 
KTO MÓWI O „WOLNOŚCI SZTUKI”? — 


FURTWAENGLERA. 
BEZCZELNY LIST FURT 


WAENGLERA. 


Pewnej niedzieli przed południem 
Salzburg stał się widownią niezwykłe 
go wypadku, Oto do tego pięknego 
miasteczka, gdzie — jak wiadomo — 
odbywa się obeenie wspaniały festi 
val muzyczny, zajechało kilka wiel- 
kich autobusów, załadowanych ży” 
wym bagażem wprost z Niemiec. Wy- 
sypały się na ulice roje Heinzów, Frit 
zów i Małgorzatek, wywołujących 
powszechne zdumienie. Bo Salzburg 
nie jest przyzwyczajony do ogląda- 
nia gości z Trzeciej Rzeszy. Niemcy 
mają swój „Salzburg“. Od wielu lat 
odbywają się wagnerowskie feslivale 
w Bayreuth. Ministerstwo propagan- 
dy nie szczędzi kosztów, aby przy 
pomocy Wagnera ściągnąć trochę tw 
rystów, unikających jakoś  oslatnio 
ojczyzny Streichera i Horst Wesseła. 
A poza tym w Niemczech ogra"uicze 
nia dewizowe przestrzegane są z nie 
zwykłą skrupulatnością. Więc skąd 
odrazu goście z Niemiec w Salzbur- 
gu?... Kto im pozwolił na ten przyjazd 
i w jakim cełu?.., 

Wkrótce wszystko się wyjaśniło. 
Niemcy nie przyjechali z własnej wo- 
li Naładowano ich po prostu do auto 
busów i kazano jechać. Niemcy przy” 
wykli już do rozkazów. Nie pytają © 
nic. Kazali — pojechali. 

I wysiedii w Salzburgu. Dobre i to... 

Ale zagadka nie była jeszcze roz 
wiązana. Po co wysłano te naładowa 
ne Niemcami uutobusy z Niemisc do 


Salzburga?.. Odpowiedź na to py 
tanie dały afisze, oznajmiające, że te- 
go właśnie dnia w Salzburgu odbę- 
dzie się wielki koncert... W progra” 
mie dziewiąta Beethovena... Przy pul 
picie = Furtwaengler... Jest to je” 
den z niewielu muzyków, którzy po 
zostali w Niemczech i pogodzili się z 
panującym tam reżymem. Furtwaen 
gler stara się, jak może, przypodobać 
się swym zwierzchnikom.  Przepro- 
wadza „czystki“ w światku muzycz 
nym, Interesuje się pochodzeniem ka 
żdego Z muzyków. Słowem — jest je- 
dnym z gorliwych  współpracowni” 
ków pana Goebbelsa w dziedzinie 
sztuki... 

| oto Furiwaengler został zapro” 
szony na jeden koncert do Salzbur: 
ga Jak to się stało — mniejsza z tym. 
Ale trzeba było koncertowi temu na- 
dać odpowiednią Oprawę. Mivister- 
stwo propagandy w Berlinie liczy się 
z tym, że Furtwaengler nie wywoła 
entuzjazmu w Salzburgu. Nawet dzie- 
wiąta Beethovena mu nie pomoże. 
Więc przysłano klakierów. Dano każ 
demu po 10 marek — i jazda do Salz 
burga!... 

Koncert wypadł | l 
do. Entuzjazmu żadnego nie było. mi- 
mo wrzasków i hałasów sprowadzo- 
nej z Niemiec klaki. 

Po koncercie Furtwaengler wszczął 
pertraktacje w sprawie zawarcia kon 
traktu na przyszły rok. W chwiil gdy 


rzeczywiście bla- 


Przypomnieć warto, że w swoim 
czasie wydał Rafał Malczewski cykl 
malarski na temat Śląska, zaś o Ślą- 
sku przypomina stale na wszystkich 
wystawach — swoimi doskonałymi 
drzeworytami (typy śląskie), znany 
grafik katowicki Paweł Steller. 


Dobrze zasłużyło się propagandzie 
Śląska wydawnictwo Instytutu Ślą- 
skiego. Kilkadziesiąt tomów z cyklu 
„Silesiana* (w seriach: J) pamiętnik 
Instytutu Śląskiego, 2) Śląsk, Ziemia 
i Ludzie, 3) Biblioteka pisarzy ślą- 
skich, 4) Polski Śląsk 5) Zagadnienia 
Gospodarcze Śląska i in.) — to plon 
dotychczasowej pracy Instytutu. 
Wszystkie książki wydane’ estetycz- 
nie, w doskonałym układzie graficz- 
nym — stanowią wartościową pozy- 
cję bibliograficzną i cenny materiał 
dla inieresujących się sprawami Slą- 
ska. 


Jednym z ostatnich wydawnictw 
Instytutu — jest piękna książka Sta- 


nisława Wasylewskiego — „Na Ślą- 
sku Opolskim“, Znakomity pisarz, 
autor licznych książek,  poświęco- 


nych kulturze obyczajowej osiemna” 


toczyły się na ten temat rozmowy w 
gabinecie dyrektorskim, zaszedł nie- 
spodziewany wypadek, Oto do gabi- 
netu wszedł liczący już 71 lat, znako- 
mity dyrygent włoski — Arturo To- 
scanini... 

Ten wspaniały starzec 
pięścią w stół i rzekł: 


uderzył 


— Pan Furtwaengler musi się zde- 
cydować!... Albo Bayreuth, alba Salz 
burg... Jedno z drugim nie da się po- 
godzić!... Nie można być jednocześ- 
nie bohaterem w Salzburgu i w No: 
rymberdzel... W przyszłym roku Bav 
reuth ma być wolny od festivalu... Ro 
zumiem, że w tych okolicznościach 
bardzo panu Furtwaenglerowi zale- 
ży na tym, by uzyskać engagement do 
Salzburga... Ale u nas, w Salzburgu, 
odbywają się nie tylko festivale... 
Wszyscy tutaj występujący artyści 
dają wyraz swym uczuciom, dale- 
kim bardzo od uczuć, jakie żywi pan 
Furtwaengler i jemu podobni... Tylko 
artysta naprawdę wolny może współ: 
pracować w naszym groniel... Dlatego 
też stawiam sprawę jasno i wyraźnie 
— zakończył Toscanini. — Razem tu 
pracować nie możemy... Proszę się 


więc zdecydować: — ja albu Furt- 
waenyler! 
Nie trzeba chyba dodawać, jak 


wielką sensację wywołało to oświad: 
czenie. Pertraktacje, oczywiście, na- 
tychmiast przerwano. Furtwaengler 
wrócił wzburzony do Berlina. 

Tam po naradzie z odpowiednimi 
czynnikami, wysłał otwarty list, pe- 
łen niesmacznych inwektyw. Najśmie 
szniej w liście tego wyznawcy naro- 
dowego socjalizmu brzmiał obłudny 
frazes o tym, że „nie wolno mieszać 
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stowiecza i romantyzmu — sięgnął 
tym razem “do rzeczywistości. 


Przedstawił życie miliona Polaków, 
walczących o swą narodowość u na- 
szego niemieckiego „przyjaciela“. 
Książka Wasylewkiego mimo że mo* 
głaby się wydawać propagandowa — 
jest bezstronna i uczciwa. Jednak 
znalazła się w Niemczech na indek- 
sie i stała się przyczyną licznych re- 
wizji w bibliotekach polskich na Ślą- 
sku Opolskim. 


„Na Śląsku Opolskim“, to napraw 
dę piękna książka. Piękna jej treść 
(tekst i 354 fotografii) — » piękny 
cel; — to też powinna się znaleźć w 
każdej blbliotece polskiej. 


Przypomniał się Śląsk jeszcze je- 
dną sprawą — swoją akcją przeciw 
Ferdynandowi Goetlowi, z powodu 
opowiadania pt. „Katowice* (w czy” 
tance szkolnej „Mówią Wieki“), w 
którym autor potraktował „ieco „z 
góry" ludność Śląska. Urządzono w 
swoim czasie charakterystyszną de- 
monstrację, w czasie której spalono 
na rynku katowickim kilkanaście egz 
książki „Mówią wieki“. — Opinia ślą: 
ska zaprotesiowała — i w wyniku a- 
kcji władze szkolne wycofały z pod- 
ręcznika opowiadanie Goetla -~ za” 
stępując je opowiadaniem Kossak- 
Szczuckiej pod tym samym tytułem, 


Obecnie uspokoiło się; ale właściwie 
cała sprawa była zbyteczna. 


Pisałem już o zapowiedzi wystę 
pu teatru awandardy „Cricot*, Przed 
stawienie, które odbędzie się dnia 27 
bm. wzbudziło olbrzymie zaintereso- 
wanie w tut, sferach intelektualnych. 


Teatr katowicki wystawia 7 paź: 
dziernika z okazji l5-lecia Teatru Pol 
skiego na Śląsku — misterium St. 
Wyspiańskiego „Zygmunt August". 
Próby trwają już od dłużżego vzasu 
pod kierownictwem reżysera dr. Po- 
bóg — Kielanowskiego. Oprawę de- 
koracyjną przytogowuje art. malarz 
J. Jarnutowski, w głównej roli (Zy- 
gmunta Augusta) wystąpi pozyskany 
z teatru Słowackiego w Krakowie — 
Stefan Czajkowski. — Przedstawie- 
nie premiery „Z Augusta* poprzedzi 
odsłonięcie popiersia St. Wyspiańskie 
go we foyer teatru. 


O szczegółach jeszcze napiszę. 
I. D. 


sztuki z polityką*l.. Słowa te pisał 
człowiek, którego kamraci duchowi 
spalili na stosie książki najwspaniał- 
szych pisarzy... A dalej Furtwaengler 
przekonywał swych ideowych przeciw 
ników: 

— Tacy wielcy mistrzowie jak Wa- 
gner i Beethoven zwracają się w 
swych dziełach nie do jednego naro- 
du, lecz do całego Świata!... Jeżeli 
więc zdarza się, że dziś, powiedzmy, 
gram w Bayreuth Wagnera, a jutro 
Beethovena w Salzburgu, to faktycz- 
nie nie mają i nie mogą mieć nie 
wspólnego z polityką!... Mylą się więc 
ci, którzy sądzą, Bayreuth lub Salz- 
burg, istnieją nie tylko do cełów pro- 
pagowania czystej sztuki... 

„Dokąd wreszcie zajdziemy — py- 
ta obłudnie urażony w swych ambi- 
cjach muzyk niemiecki — jeśli awet 
my, muzycy, nie uszanujemy warto- 
Ści wszechludzkich, twiących w spu- 
ściźnie naszych wielkich mistrzów?“ 

Oto jak potrafią „wykręcać kota 
ogonem“ ci, którzy zostają uderzeni 
po kieszeni... 

List swój Furtwaengler zakończył 
słowami: 

„Dia artystów powinien być otwar 
ty cały światl', 


Słusznie... 


A chi ella dice puesta cosa?.. — 
mógłby na to odpowiedzieć Toscani- 
ni — Komu pan to mówi?... 

Zatarg w każdym razie nie został 
jeszcze rozstrzygnięty. Jedro jest 
tylko pewne. W przyszłym roku zo: 
baczymy w Salzburgu albo Toscani- 
niego, albo Furtwaenglera. Obydwóch 
— wykluczone. 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


Przez jakiś czas był spokój. Wszy- 
sty mieszkańcy bez wyjątku, wiel- 
kich i małych miasteczek, wiosek i 
osad, eddychali spokojnie. Na i«nym 
podłożu wyrastały wydarzenia dni 
politycznych... Cementował się ruch 
demokratyczny. Totalizm hitlerowski 
przegrywał swą stawkę. To wystar” 
czyło, by endecję zaniepokoić. Na 
bok rzucono pierwszorzędne zagad- 
nienie państwowe. Przypomniano so* 
bie istnienie Żyda. Wszystkiemu on 
jest winien. Ale to mało. To nie po- 
ciąga mas. Wykorzystano tragiczne 
wypadki. Posypały się artykuły roz- 
maitych ABECÓW i jątrzą dalej chu- 
ligańscy podżegacze w chwili, gdy 
władze administracyjne robią wszyst 
ka, by opanować sytuację, gdy wy- 
dają odezwy uspakajające i grożą su- 
rowymi karami. 

Oskarżamy te pisma i robotę pro’ 
wokacyjną, antypaństwową! Za winę 
jednostki oskarża się „całe Środowi- 
sko, z którego ona wyszła“. Taki 
barbarzyński wniosek, taką pożyw- 
kę daje się ciemnym tłumom na 
pokarm! 

I kto bierze udział w tych burdach 
* ulicznych? Wyrostki popychane przez 
chuliganerię endecką! Czy tylko o Zy 
dów im chodzi? Nie! Chodzi im o dor 
wanie się do władzy! To żest cel! Wła 
dzy, władzy za każdą cenę! 

Przy pomocy „odruchów*. prowo- 
kacji, poniżania, deptania godności 
ludzkiej, niszczenia mienia cudzego! 
O, nie skończy się na tym, Oni sięga- 
ją wyżej, znacznie wyżej! 

Kto odważył się zamordować Pier- 
wszego Prezydenta Rzeczypospolitej 
Poiskiej, kto urządzał napady zbrojne 
na starostwa, ten nie zatrzyma się na 
biciu Żydów, plądrowaniu ich mająt- 
ków. On sięga dalej i wyżej. 

To trzeba zrozumieć. 

Czytajcie reportaż Wandy Wasilew 
skiej. Czytajcie te moene, wielkie sło 
wa. 

Władze administracyjne publikują 
odezwy uspakajające. Słusznie! To 
ich obowiązek. Ale ostatni reportaż 
Wandy Wasilewskiej winien być roz 
piakatowany na wszystkich murach 
ulic i uliczek miast i miasteczek pol- 
skich. Wanda Wasilewska szukała 
antysemityzmu i doszła do przeko- 
nania, że przynosi go agitacja z ze- 
wnątrz! 


Endecja, reakcja, pisma, przyjezd- 
ni i... 

Chuliganeria, dążąca do władzy hu- 
la! Kompromituje Polskę! Dzika be- 
stia wyskakuje z ich plugawych dusz. 
Zatruwają studnie moralne. Ale nie 
dojdzie! Władzy w Polsce nie zdobę- 
dzie! Obóz demokratyczny zatarasu- 
je wam drogę! Może ksiądz Piwowar- 
czyk z łamów „Głosu Narodu* pluć 
i wymyślać na ten obóz. Może go i- 
dentyfikować z komuną ale niech 
dziś każdy uczciwie rozsądzi. 

My szanujemy i niesiemy z sobą po 
szanowanie prawa i władz Rzeczypo- 


spolitej — obronę każdege obywate- 
la — wy zaś anarchię, barbarzyń- 
stwo, pałkę i kastet, idziecie stumilo- 
wymi krokami do... komuny. 

Na kłamstwach, będących wyni- 
kiem strachu przed siią zjednoczonej, 
uczeiwej demokracji — chłop, robot- 
nik, pracownik umysłowy już dawno 
się poznali i przeszli nad faryzcuszo” 
wskimi bredniami, do porządku. 

Zatruwacie dusze ludzkie, głosicie 
„chrześcijańskie zasady, prowokuje 
cie do awantur. Takimi metodami wy 
chowawczymi, wychowuje się anar- 
chistów i podpalaczy, burzycieli po- 


DOŚĆ BUR 


Pod powyższym 
„Czarno na Białem*: 

„Mamy tego już wreszcie dość! 
Dość mamy gorszących scen sza- 
motań ulicznych, poszturehań, wy 
myślań i wyzwisk, brzęku szyb 
wystawowych i niszczenia towa 
rów w sklepikach żydowskiego ku 
piectwa. 

Dość mamy wrzasków chodzą 
cych stadami po ulicach miasta 
wyrostków, dość nawoływań do 
teroru i nienawiści. 

' Dość mamy tego nieustannego 
widowiska, przynoszącego wstyd 
naszej stolicy i kompromitujacego 
w oczach cywilizowanego Świata 


tytułem pisze 


naszą kulturę i ład wewnętrzny 
naszego państwa. 4 

Trzeba sobie jasno powiedzieć, 
że to, co nie było do pomyślenia 
za rządów Marszałka Józefa Pił 
sudskiego, stało się w tej chwili 
zjawiskiem codziennym: na ulicy 
rozpętało się chamstwo. 

Ale jeszcze bardziej ponurym 
od objawów zdziczenia jest fakt, 
że objawy te nie są tylko rezpa- 
saniem zwierzęcych instynktów, 
ale że są one wyrazem metody, a 
wiec, że są podporządkowane kie- 
rowniczemu inteiektowi, - że są 
przystrojone w szaty haseł, które 
mimo ich zdumiewającej niedo 
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rządku prawnego i bczpieczeństwa 
publicznego! 

W Polsce musi obowiązywać wszy 
stkich obywateli jednakowo prawo 
—a kto praw nie szanuje, kto sieje 
anarchię, działa na szkodę i zgubę 
Rzeczypospolitej — a kto przeciw Rze 
czypospolitej — ten zdrajca, ten z ca- 
łą pewnością najemnikiem woju jące- 
go z kościołem hitleryzmu i komuny, 
z którą to nie wy, ale my stajemy do 
nieubłaganej na śmierć i życie walki. 

W walce tej z całą pewnością was 
nie będzie — stchórzycie jeszcze raz, 
gdy zajdzie porzeba. 


rzeczności, stwarzają pozory ideo" 
logi, a ich kolporierzy uliczni ro- 
szczą sobie pretensje do szlachet- 
nego miana romantyzmu i sięgają 
po to miano bez skrupułów i ce- 
remonii do skarbców poiskiej bo- 
haterskiej myśli i bohaterskiego 
czynu! 

Przed chamstwem, które jak 
rdza żelazo, zeżreć może najcen- 
niejsze walory ducha polskiego, 
bronić się musi każdy obywatel, 
bronić się musi cały Naród...“ 


* * * 
W tej samej sprawie piszemy na 
innym miejscu! 
IGE wz; AIĘRYCZEŻEEE 


MASARYK UCIELEŚNIENIEM IDEI PLATONA 


Znany entuzjasta Paneuropy, prze- 
wodniczący Unii Paneuropejskiej hra 
bia Coudenhove-Kalergi zamieścił w 
prasie wiedeńskiej artykuł p. t. In 
Memoriam Masaryk“, w którym m. i. 
pisze: 


„Narody szczęśliwsze będą tylko 
wtedy, gdy rządzić nimi będą mędr- 
cy lub jeśli władcy staną się mędrca- 
mi. Zdanie to jest jądrem podstawo- 
wego dzieła Platona — medrzec z 
Lan, T. G, Masaryk. Człowiek ten był 


Śmiały eksperyment w Rumunii 


Inżynierzy rumuńscy przygotuwu- 
ja śmiały bądź co bądź eksperyment. 
Na rumuńskich terenach naftowych 
znachodzi się ogromna ilość gazów 
ziemnych, które dotychczas uie były 
należycie zużytkowane. Władze za- 
mierzają obecnie wybudować olbrzy” 
mi przewód gazowy, wiodący aż do 


Bukaresztu, gdzie wybudowane zosta 
łyby oibrzymie rezerwoary gazowe, 
z których zaopatrywane byłoby w 
gaz całe miasto. Bukareszt w ten spo- 
sób zyskałby tani i wartościowy opał. 
Opał ten byłby znacznie tańszy od 
węgla i drzewa lub innego materia” 
łu opałowego. 


W oczach zagranicy... 


Znakomita polska pisarka przetrzą 
sa bagniste połacie Polesia, łapie in 
flagranti spokój ciszą otulonych, zda- 
la od polskich środowisk leżących 
miasteczek i wsi kresów wschodnich, 
pragnąc znaleźć, znaleźć za wszelką 
cenę ...antysemiyzm. 


„Szukam antysemityzmu, tak? jest 
tytuł pięknego, szlachetnego i. co naj 
ważniejsze, przekonywującego arty- 
kułu Wandy Wasilewskiej (Wiad. 
Lit. nr. 40) z serii: pisarze polscy w 
kwestii żydowskiej, 

Czyż trzeba wędrować aż na Pole- 
sie, by spotkać się z antysemityz- 
mem? Czyż mało jego zdz'czałych 
symptomów w całym kraju? zapy 
ta niejeden, zwiedziony tytułem. Ale 
nie, nie o to idzie... Pisarka zdaje so 
bie doskonale sprawę ze smutnego 
stanu rzeczy i właśnie pragnienie od- 
separowania się od niego, każe jej 
szukać ciszy i zapomnienia na wscho 
dnich rubieżach. A zupełnie przypad- 
kowo natrafia na rewełację, Która sta 
nie się bodźcem do „poszukiwań“. 
Dzieje się to dzięki... dziurze w kaja- 
ku. Tak, gdyż w bieganinie za stola- 
rzem trafia do wsi, w której sołty- 
sem i stolarzem w jednej osobie jest... 
Żyd, ceniony niezmiernie przez całą 
wieś, która odnosi się do niego z peł 
nym zaufaniem. Dla tamtejszego, 
białoruskiego żywiołn nie jest to ża- 


dną anomalią — przeciwnie — zgo- 
dne pożycie, atmosfera miłości i bra- 
terstwa, której jeszcze nie zimącili so- 
wicie opłacani agenci endeccy — to 
stan powszechny tu i ustalony. Żyd 
pracuje tu na roli, wykonywa naj- 
cięższą pracę i osiąga na każdym po” 
lu lepsze wyniki, niż chłop tutejszy. 
Ale nie jest to zarzewiem zawiści w 
zgodnych, sąsiedzkich stosunkach. 
Antysemityzm zaczyna się dopiero 
tam, gdzie zapuszcza swe macki po- 
nura robota stronnictwa nienawiści 
i barbarzyństwa. 


A przecież agitacja ta, przybiera 
coraz ohydniejszą formę, jest czyn- 
niikem, stawiającym prestiż Polski za 
granicą w bardzo niekorzystnym świe 
tle. Trzeba sobie jasno zdać sprawę 
z faktu, że dla kulturalnej Europy 
te codzienne endeckie sabbathy nie 
są rzeczą tajną. Że wiadomości o zaj 
ściach szybko i bogato infiltrują na- 
zewnątrz i są żywo komentowane 
przez zagraniczną prasę, stwarzając 
tym samym klimat dla Polski szkodli 
wy. 

„Manchester Guardian“, .którego 
warszawski korespondent dostrzega 
suche fakty, nie przejawiając naj: 
mniejszej ochoty do penetrowania Po 
lesia), zadaje pod adresem miarodaj- 
nych czynników w Polsce drastycz- 
ne pytania: 


Jak to być może, że w biały dzień, 
tuż obok gmachu Min. Spr. Wewn. 
rozzuchwalone bandy podcinają byt 
niektórych obywateli polskich, katu‘ 
jąc ich jednocześnie bestialsko? — 


Nad tymi pytaniami nie można 
przejść do porządku dziennego. Wsza 
kże tak samo rozumują wszyscy, któ 
rzy się czują naprawdę Polakami, 
którzy do przymiotnika narodowy 
przywiązują wagę inną, niż endecy, 
wagę, na której honor zajmuje po- 
czesne miejsce. Dlatego wszyscy oni 
z żywym zadowoleniem przyjęli o- 
stre zarządzenia kom. Jaroszewicza, 
które zapewne położą kres borbarzyń 
skim wyczynom. Tego pragrie kultu- 
ralne, demokratyczne społeczeństwo 


polskie. Maj. 
SZARY DZIEŃ W 
Genewa. -— 14 dzień prac Ligi Na- 


rodów minął równie bezbarwnie jak 
cały bieżący tydzień, Ani w sprawie 
Chin, ani w sprawie Hiszpanii nie za 
notowano żadnego postępu. Według 
informacji z kół tut. delegacji chiń- 
skiej sposób w jaki Liga załatwi kwe 
strię związaną z agresją Japonii w 
Chinach zależy przede wszystkim od 
stanowiska, jakie zajmą Stany Zje- 
dnoczone. Badanie tego stanowiska 


rzadkim, bajecznym połączeniem mę 
ża stanu i filozofa, jedynym od cza: 
sów cesarzą rzymskiego Marka Aure- 
liusza. Był wodzem swego narodu, 
przygotował drogę swemu narodowi, 
swój naród wyswobodził, był rzeczy- 
wiście ojcem ojczyzny. 


« BIURO 518/37 
BUCHALTERYJNO-REWIZ1JNE 


I. Griinbauma . 


Kraków, Floriańska 44, II. p. 17a . 
Tel. Nr. 181-69 
Zakłada księgi — Sporządza bilanse, ros- 
liczenia — nadzór, porady buchalteryjne 
I przyjmuje również prace ma prowincji 
KUPON UPRAWNIAJĄCY DO 
BEZPŁATNYCH PORAD 


POBIERAŁ HONORARIUM ZA DZIE 
ŁA JULIUSZA WERNEGO 


„Komsomolskaja Prawda“ zamie- 
szcza wiadomość o odkryciu nowego 
„gniazda szpiegów i faszystów“ w wy 
dawnictwie państwowym dla dzieci. 
Do tych szpiegów i faszystów zalicze 
ny został m. in. sam dyrektor wydaw 
nictwa, dalej redaktorzy pism mło- 
dzieżowych i funkcjonariusze partii 
komunistycznej. Jeden z aresztowa- 
nych, niejaki Ignacy Petrow znany 
był w wydawnictwie jako „synowiec 
Juliusza Vernego*. Przydomek ten o- 
trzymał dlatego, że już od szeregu lat 
pobierał honorarium autorskie 250 ru 
bli za jeden arkusz za wszystkie dzie 
ła Juliusza Vernego, wydawanych na 
kładem wspomnianego wydawnictwa 
dla dzieci. Pobieranie lego honora- 
rium było podobno tajemnicą publi- 
czną. 


LIDZE NARODÓW 


odbywa się obecnie w rozmowach, ja 
kie Londyn prowadzi w Waszyngto- 
nie. Według dzisiejszych wiadomości 
Ameryka nie jest zbyt życzliwie uspo 
sobiona do projektu konferencji Da- 
lekiego Wschodn i należy liczyć się 
z możliwością odmowy wzięcia czyn- 
nego udziału w pracach tej konferen- 
cji. W razie zaś gdyby Stany Zjedno- 
czone odmówiły. projekt tej konferen 
cji byłby niewątpliwie zarzucony. 
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WAŻNE NUMERY 
TELEFONICZNE 


Pogotowie rat. 11111. 
Straż ogniowa 12111. 
Zegarynka $N. 

Poczt. biuro zlec, 153-0 
Centr. międzym. 97. 
Informator telef. 137-60. 
Biuro napr. tełef. 150-50 
Informator kot. 121-08. 
Centr. gazowni 152-05. 
Cenir. elekr. 150-70. 
Centr. wodociąg. 121-99. 


wrzesień 
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Sobota 


KALENDARZ RZYM.-KATOLICKI 


Sobota: Władysława z G. 
Niedziela: Irmina. 


Teoatr-kino 


Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO 

Dzisiaj w sobotę i jutro w niedzielę wie- 
czorem pełna humoru krotochwila Raymon- 
da „Pierwszy dancing Zuzanny”, W Opraco- 
waniu scenicznym reż, J. Karbowskiego. W 
sztuce udział biorą: Bielska, Jaworska, Ko- 
pijowska, Biegański, Modzelewski, Senowski 
Wożźnik. 

W niedzielę popołudniu świetna 
G. B. Shava „Profesja pani Warren”, w 0- 
pracowaniu scenicznym dyr. K. Frycza, w 
premierowej obsadzie. 

Plan przedstawień: 

sobota: „Pierwszy dancing Zuzanny”. 

Niedziela pop.: „Profesja pani Warren“, 
"wiecz.: „Pierwszy dancing Zuzanny“. 

REPERTUAR KIN: 

ADRIA: „Błazen Heinie, „Dżejkolson* 

APOLLO: „Kapitan Taylor". 

ATLANTIC: „Dybuk“. 

PROMIEŃ: „Skowronek“. 

STELLA: „Ostatni Mohikanin'. 

SZTUKA: 

ŚWIT: „Z miłości dla ciebie". 

UCIECHA: „Znachor”. z? 

WANDA: „Książątko'”. 

Reprezentacyjny Cyrk Staniewskich AL 


sztuka 


„Szesnastolatka'. 


Krasińskiego (na trawniku). — Światowy 
je program atrakcyj z 26 Abisyńczykami na 
czele. Początek o 2030 wiecz. — Wtorki, 


soboty i niedziele po 2 przedstawienia o 4'30 
„pop. i 8'30 wiecz. 


RADIO 


NIEDZIELA 26 WRZEŚNIA 

835 „Kryzysowa hodowla koni" wygł. inż. 
Władysław Müller. 8'45 Muzyka. 9 Dzień ko- 

łejarza polskiego. 11 Muzyka. 12703 Poranek 
symfoniczny w wyk. ork. wileńskiej 13 Spra 

wy teatralne omówi dyr. Józef Wiśniowski. 

13410 Koncert rozrywkowy. 14'40 „Polepowe 
projekty* gawęda Juliusza Kędzicry. 15 Au- 

„dycja dla wsi. 16 Pieśni kurpiowskie w wyk- 

chóru i kapeli Związku Młodzieży Ludowej 

z Olszewki (pow. ostrołęcki). 16'30 Współ- 

czesna muzyka francuska (płyty). 17 Powsz. 

Teatr Wyobraźni: „Podróżnik i mułość * ko- 

media Paul Moranda, w przekł, i oprac. Ma- 

| rii Serkowskiej (wznowienie). 18 Podwie- 
„ęzorek przy mikrofonie. Wykonawcy: Ma- 

| ła ork. P. R. pod dyr. Zdz. Górzyńskiego. 
Maria Kaupe (śpiew), Tadeusz Oisza (pio- 

| senki), Siostry Burskie (piosenki), W przer- 
wie ok. 18/55 z Warszawy: „W stolicy nowej 
Portugalii“ felieton wygł. red. Janusz De- 
linikajtis. 21 „Diabeł w zalotach czyli po- 
dróż diabła na wesele“ Jana Nepomucena 
„Kamińskiego, wesoła audycja w opr. Józe- 
fa Mayena. 22 Konc. muz. duńskiej. 22330 


Rec. skrz. Marii Marco. 23 Muzyka taneczna. 
(Ewa E | (MYR NWN 


TEATR DLA DZIECI WESOŁA GROMADKA 
w Sali Saskiej ul, św. Jans 6 

Dziś w sobotę o godz. 4 pop. i jutro w nie 
dzielę o godz. 11 rano oraz o 4 pop. pow- 
tarza Wesoła Gromadka wesołą i barwną 
bajkę o drewnianym pajacyku Pinokiu Re- 
żyseria Marii Biliżanki, dekoracje Tadeusza 
Różyckiego, tańce Wehry Zahradnik, muzy- 
ka Leona Artena i Ryszarda Franka. Przed- 
sprzedaż biletów codziennie przy kasie Sa- 


li Saskiej. 

„PION*, nr. 38 zawiera m. in. Ludwika 
Frydego „Przemiany w życiu literackim", 
Wilhelma Korabiowskiego „Film pod skal 
pelem“, wiersz Borisa Pasternaka „Demono- 
wi* w przekładzie Józefa Łobodowskiego, 
poemat Gnillaume'a Apollinaire'a „Paleni- 
sko“ w przekładzie Jerzego Zagórskiego- 
Hieronima Michalskiego „Literacki debiut 
Biskupina“, Michała Kondrackiego „Rycerze 
Ormuzu`“, recenzje Irzykowskiego, omówie- 
nia książek, przegląd prasy, odpowiedzi re- 
dakcji w sprawie konkursu, kronikę zagra- 
niczną itd. 
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Sensacyjne aresztowanie międzynarodow. 


włamywacza, któr 


Ostatnia obława, przeprowaczona 
przez Wydział Śledczy na terenie IV 
Komisariatu przyniosła wcale cjeka- 
wy rezultat, 

I tak zatrzymano niejakiego Herzla 
im. „MMEEEŃÓ Ri om iR 
ZAWIADOMIENIE 
Niniejszym zawiadamiam P. T. Klientów 
i Mechaników, iż obecnie pracuję JEDYNIE 
i WYŁĄCZNIE w warsztatach radio-techni- 

cznych firmy 


RADIO0-SERVICE 


Inż. Edmund Lamensdori 


KRAKÓW, SŁAWKOWSKA L. 11. 
Tel, 121-65 
Przy tej sposobności oświadczam, że nie 
pozostaję w żadnym stosunku służbowym do 
firmy „Radiofon* w Krakowie. 


RUDOLF HABERSKI 


radioiechnik 


Dyrekcji Policji 


Izraela lat 29, oraz Wernera false 
Löwi Izraela lat 26, obaj bez zajęcia 
i stałego miejsca zamieszkania. Wy- 
mienieni nie mieli stanowczo szczę- 
ścia, ponieważ wpadli w ręce policji 
właśnie w tej chwili, kiedy wracali 
„z roboty“, obładowani łupem nagra 
bionym w mieszkaniu Abrahama Ge- 
horsama przy ul. Krakowskiej l. 10. 
Na miejscu ich występów policja za 
stała jeszcze spakowane narzędzia 
do włamania, oraz wszystkie rzeczy, 
które zamierzali wynieść. 


Obaj aresztowani są niebezpieczny 
mi przestępcami, poszukiwanymi za 
szereg włamań dokonanych ostatnio 
na terenie naszego miasta. Między in- 
nymi zarzuca się im włamanie do 
mieszkania Józefa Permana, zam. 
przy ul. Miodowej 14, d. 12 mb. oraz 
występy w mieszkaniu Mojżesza Gla- 


y dokonał kradzieży w uiedeńskiej 


sa przy ul. Augustiańskiej |, 4 w dniu 
23 bm. 

Podczas tej samej obławy zatrzyma 
ny został w jednej z melin złodziej- 
skich międzynarodowy włainywacz, 
niejaki Huppert Zygmunt lat 35, sta- 
le zamieszkały w Łodzi przy ul. Krót 
kiej }. 10, któremu władze więzien- 
ne udzieliły trzechmiesięcznego urlo- 
pu zdrowotnego i który urlop swój wy 
korzystał jako praktykę w swoim za- 
wodzie. Hupert podejrzany jest o do* 
konanie całej serii włamań ;nicszka- 
niowych. Między innymi oskarża się 
go o kradzież książeczki oszczędno” 
ściowej w Łodzi. Niezależnie od tego 
policja zarzuca mu kradzież zagrani- 
czną, a mianowicie w Wiedniu w 
Związkowej Dyrekcji Policji austria- 
ckiej. 

Hupperta odstawiono do dyspozy- 
cji sądu grodzkiego w Krakowie. 


Tajność w czasie rozprawy 


o przywłaszczenie przesyłek pocztowych 


Dziś w dalszym ciągu toczyła się 
rozprawa w sądzie karnym przeciw 
funkcjonariuszowi pocziowemu Mi- 
gielskiemu, oskarżonemu o przywła- 
szczenie sobie listu amerykańskiego 
na sumę 1.700 dolarów i dwa mniej- 


szych kwot. 

Wczorajsza rozprawa przeciągnęła 
się do późnych godzin popołudnio- 
wych. 


Na wokandzie widnieje znowu dłu 
ga lista świadków, tak że wątpliwym 


się wydaje, by wyrok zapadł jeszcze 
w dniu dzisiejszym. 

Należy zauważyć, że w toku roz- 
prawy okazała się konieczność zarzą 
dzenia tajności rozpraw, ze względu 
na drastyczne momenty, zaszłe w pro 
cesie. 


Napad, czy obrona Konieczna? 


Przed krakowskim sądem apelacyj 
nym odbyła się rozprawa karna prze 
ciwko dwu mieszkańcom Pleszowa, 
Wincentemu i Andrzejowi Raźnym, 
oskarżonym o spowodowanie i udział 
w bójce, w czasie której kilka osób 
odniosło dotkliwe poranienia. 


gnęli oni obaj nieproszeni *»a zaba- 
wę strażacką w Pleszowie i tu wy- 
wołali awanturę, w następstwie któ- 
rej doszło do ogólnej bijatyki na pię- 
Ści i noże, tak, że wkońcu kilka o- 
sób doznało ciężkich uszkodzeń ciała. 

Sąd okręgowy skazał obu na karę 


W dniu 27 września ub. roku wtar | więzienia przez 8 miesięcy. Ci wnie- 


ZAPADŁ WYROK W PROCESIE 


dr. Fensterblaua 


W dniu wczorajszym odbyła się w 
sądzie okręgowym w Krakowie dłu* 
go oczekiwana rozprawa przeciw a 
dwokatowi drowi Fensterblauowi. 
Dr Fensterblau jak wiadomo, wniósł 
kasację przeciw wyrokowi sądu rej 
instacji, skazującego go na 4 !ata wię 
zienia za przemówienie — do Sądu 


Za drugim 


Znany aferzysta i oszust Mojżesz 
Kleinwachs, o którym mieliśmy JUŻ 
sposobność pisać z okazji pochwyce- 


Najwyższego, w następstwie czego 
sprawa znalazła się powtórnie przed 
tym samym trybunałem sądzącym I- 
szej instancji. 

Sąd nie przychylił się do wniosku 
obrony o powołanie nowych świad- 
ków na stwierdzenie poprzedniej dzia 
łalności oskażonego, uwzględnił na- 


Śli jednak od wyroku apelację. 


Na rozprawie apel sąd dopuścił do 
wód z nowych świadków na okolicz- 
ność, że oskarżeni zostali napadnięci 
i działali jedynie w obronie koniecz” 
nej. 


Rozprawa została odroczona. 


tomiast drugi wniosek o odczytanie 
świadectw lekarskich na dowód złe- 
go stanu zdrowia oskarżonego. 

Po wywodach stron ogłoszony zo- 
stał wyrok, skazujący dra Fenster” 
blaua na 3 lata więzienia. 

Trybunałowi przewodniczył s. s. o. 
Stępniowski. 


razem sześć miesiecy 


nia go, po długim ukrywaniu się, 
przez władze policyjne i wytoczenia 
mu pierwszego procesu, „zaszczycił“ 


Wyjazd deiegacji krak. Stow. Absolw. 


b. Akademii Handi. do Warszawy 


W dniu dzisiejszym udaje się do 
Warszawy delegacja prezydium Krak. 
Stow. Absolw. b. Akad. Handl. i Szko 
ły Ekon.-Handl. na walny zjazd de- 
legatów stowarzyszeń absoiwentów 
szkół handlowych. Zjazd odbędzie się 
w Warszawie w dnin jutrzejszym, na 
którym omawiane będą sprawy zwią” 


Sprawca 


Łabuz Maria, zam. w Krakowie 
przy ul. Śląskiej I, 11 zgłosiła do po- 
licji, że nieznany sprawca dokonał 
włamania do jej mieszkania podczas 
nieobecności domowników | skradł 
2 obligacje pożyczki narodowej 1 i 2 


zane z organizacją centralnego związ- 
ku stowarzyszeń okręgowych. Równo 
cześnie delegacja krakowskiego sto- 
warzyszenia będzie interweniowała 
w Min. WR. i OP. w kwestii uznania 
prawa studiowania w charakterze stu 
dentów zwyczajnych na wyższych u- 
czelniach handłowych w kraju. 


nieznany 


emisji Nr. 10 Ser. 08660 oraz naszyj- 
nik srebrny i 2 bluzki wartości około 
230 złotych. 

Za nieznanym włamywaczem poli- 
cja wdrożyła pościg. 


sąd karny drugim procesem. 
Chodziło tym razem o fałszywe ze- 
znania i szantaż, dokonane na osobie 
znanego obywatela krakowskiego. 
Kleinwachs na którego czckają już 
w najbliższym czasie nowe wokandy 
„zafasował' «tym razem 6 miesięcy 


więzienia. 
(czem a a a 
DZIS PREMIERA W „BAGATELI* 


W dniu dzisiejszym wchodzi na afisz tea 
tru „Bagatela“ jedna z najpiękniejszych ope- 
retek E. Kalmana „Hrabina Marica“. Rolę 
tytułową odtwarza najlepsza dziś w Polsce 
diva operetkowa Janina Kulczycka, która 
zalicza partię hrabiny Maricy do najlepszych 
swoich kreacyj. „Hrabina Marica*' jest to 
operetka przesycona śpiewem, tancem. we- 
sołością. humorem a przy tym ma frapują- 
cą treść. W przedstawieniu bierze udział 
cały zespół artystów „Bagateli* z Wawrz- 
kowiczem, Ksenią Grey, Doomsławskim. Ry 
towskim, Bańkowską i Berskim na czele. 


Początek o godz. 8 wieczór. 
kW Pd ECA Aut 


NA OCIEMNIAŁYCH 
Na ręce naszej Administracji 
Ociemniałych zł 10 p. N. N. 


złożył ną 


s 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


Prawo i Życie 


RAWO UBOGICH | 


w świetle ustawy i orzecznictwa Sądu Najwyższego 


W myśl przepisów art. 112 i uast. 
kodeksu postępowania cywilnego, mo 
że się przyznania prawa ubogich do- 
magać petent, który wykaże swe zu- 
pełne ubóstwo na podstawie zaświad 
czenia władzy publicznej o jego sta- 
nie rodzinnym, majątku i dochodach; 
od Sądu zaś zależy uznanie tego za- 
świadczenia za dostateczny dowód 
zupełnego ubóstwa petenta. Jeżcli z 
okoliczności sprawy lub oświadczeń 
strony przeciwnej Sąd powezmie wąt 
pliwość co do stanu majątkowego pe- 
tenta, może zarządzić stosowne docho 
dzenie, a więc może odnieść się do 
władz państwowych i samorządowych 
o wyjaśnienia, lub zbadanie pewnych 
okoliczności, na których  padstawie 
Sąd przyznał prawo ubogich, nie ist- 
niały, lub przestały istnieć, Sąd cof- 
nie prawo ubogich. 

Obok przepisów kodeksu postępo- 
wania cywilnego sprawę udzielenia 
prawa ubogich normuje nadto okól- 
nik Ministerstwa Sprawiedliwości z 
dnia 31 maja 1930, który zaleca w 
dzielenie prawa ubogich tylko w wy: 
jątkowych wypadkach zaistnienia 
dostatecznej ku temu podstawy. 

1) W razie zaskarżenia zażaleniem 
odmowy udzielenia prawa ubogich, 
z którą połączono wezwanie do ui- 
szczenia do dni 7-miu opłat sądowych 
termin do złożenia tych opłat liczy się 
od dnia uprawomocnienia się cdmo 
wy prawa ubogich. (O. S. N. 22. LIIL, 
1934. Nr. C. II. Rw. 2241/33), 

2) Stan majątkowy strony „starają 
cej się o prawo ubogich winien być 
oceniany wedle czasu prowadzenia 
sprawy, a nie czasu wcześniejszego. 
(O. S. N. 2, VI" 1955 Nre. È 
541/33). 

3) Prawo ubogich, przyznane w 
sporze, rozciąga się na postępowanie 
we wszystkich instancjach. (O. S. N. 
17. VII, 1933. Nr. C. III. 151 33). 

4) Od postanowienia Sądu II Instan 
cji, odmawiającego przyznania pra- 
wa ubogich, nie służy stronie zażale- 
nie; natomiast dopuszczalne jest za* 
łożenie na takie postanowienie skar- 
gi kasacyjnej do Sądu Najwyższego. 
Skarga kasacyjna w sprawie prawa 
ubogich jest dopuszczalna, o ile orze- 


czenie co do samego roszczenia ze 
względu na przedmiot sporu może 


być zaskarżone kasacją. (O. S. N 13. 
X. 1933. Nr. C. I. 1640/33.) 

5) Przepis art. 112 kpc., że dla uzy* 
skania prawa ubogich konieczne jest 
wykazanie zupełnego ubóstwa, nie 
może byś w ten sposób zrozumiany, 
że z prawa ubogich mogą korzystać 
tylko te strony, które żadnego mająt 
ku lub dochodu nie posiadają; nale- 
ży uważać, że „zupełne ubóslwo“ za- 
chodzi także wtedy, gdy strona posia- 
da nawet pewien majątek lub do- 
chód, ale tak nikły w stosunku do 
opłat, że nie mogłaby ich pokryć bez 
podważenia swojej egzystencji. (O. S 
N. 12. VI. 1934. Nr. C. I. 2577/33) 

6) Przyznaniu prawa ubogich żo- 
nie, występującej z powództwem prze 
ciw swemu mężowi o alimenty, nie 
stoi na przeszkodzie okoliczność, że 
mąż posiada majątek, z którego mo 
głyby być pokryte koszty procesu. 
OS. NZ. VI. 1933. Nr, Ca IL 
149/33). 


7) Okoliczność, że mąż strony ubie 
gającej się o przyznanie prawa ubo- 
gich posiada majątek, nie może wpły 
wać na ocenę stanu majątkowego tej 


Prof. JULIA PELZLING 
SCHONWETTEROWA 


dypl. abs. Konserwatorium krak. abs. 
Konserwatorium we Wiedniu, udziela 
lekcji gry na skrzypcach. — Zglosze- 
nia: ul. Batorego 23 m. 4, tel. 131-91. 


z O m ee e 


e | W. Woźnik, Z. Modzelewski i inni. „Pierw- 


strony, albowiem mąż nie jest obo- 
wiązany za żonę ponosić kosztów pro 
cesu. (O. S. N. 14. V. 1936. Nr. C. II. 
268/36). 

8) Do rozpoznania wniosku o udzie 
lenie prawa ubogich, zgłoszonego 
równocześnie z wniesieniem skargi 
apelacyjnej, powołany jest Sąd I In- 
stancji. (O, S. N. 10. Xi. 1933. Nr. C. 
III. 307/33). 

9) Do cofnięcia przyznanego prawa 
ubogich w postępowaniu przed są 
dem Najwyższym powołany jest Sąd 
Il Instancji. (O. S. N. 2. X. i936 Nr. 
C. II. 1114/36). 

10) Przewidziane w art, 113 kpc. 
dochodzenia przeprowadza Sąd tyl- 
ko wtedy, gdy ma wątpliwość co do 
istotnego stanu majątkowego strony 
ubiegającej się o przyznanie prawa u- 
bogich; przepis ten nie stanowi, aże- 
by Sąd w wypadkach, gdy uznaje za 
nieudowodnione zupełne ubóstwo pe- 
tenta, był obowiązany przeprowadzać 


dochodzenia. (O. S. N. I. II. 1934. Nr. 
I. C. 1937/33). 


11) Okoliczność, że dom strony, sta 
rającej się o prawo ubogich, znajduje 
się w zarządzie przymusowym, nie u 
zasadnia stanu zupełnego ubóstwa i 
nie powoduje udzielenia prawa ubo- 
gich w sporze. (O. S. N, 23. VIII. 1934 
Nr. C. II. 2038/34). 


12) Jeżeli strona w zażaleniu na 
odmowę prawa ubogich podaje, że jej 
stosunki majątkowe są mniej korzyst 
ne, niż o tym zaświadczyła władza pu 
bliczna, winna jest sama przez złoże- 
nie odpowiednich dokumentów wy- 
kazać swoje stosunki Sądowi; Sąd bo 
wiem nie ma obowiązku zbierania na 
wniosek stron, ubiegającej się o pra- 
wo ubogich, dowodów o jej stosun* 
kach majątkowych i dochodowych. 
(O. S. N. 10. VII. 1934, Nr. C. II. 
775/34). 


13) Zupełne ubóstwo w znaczeniu 


Wycinki i docinki 


przepisu art. 112. kpc. jest pojęciem 
względnym, nie mogącym być okre- 
ślonym według jakiejś stałej sumy 
majątku czy dochodu, której prze 
kroczenie nie zezwalałoby na przy: 
znanie stronie prawa ubogich, . ale 
musi być brane zależnie od wysoko- 
ści kosztów, wymaganych dla prowa- 
dzenia danej sprawy, oraz sytuacji 
rodzinnej petenta. (O. S. N. 6 VI, 
1934, C. I. 2619/33). 

14) Sąd przy załatwianiu wniosku 
o przyznanie prawa ubogich. nie mo 
że się powodować wyłącznie tem, czy 
dochód petenta pozwala mu na po- 
krycie kosztów procesu, lecz winien 
rozważyć także okoliczność, jaki pe- 
tent posiada majątek, chociażby ten 
nie przynosił nawet dochodu, albo- 
wiem strona, która byłaby w stanie 
pokryć przypadające koszty procesu, 
choćby z pewnym uszczupleniem sub 
stancji swojego majątku, nie może 
być uważana za zupełnie ubogą w ro- 
zumieniu przepisu art. 112- kpe. (O. 
S. N. 30. VIII. 1934. Nr. C. 1. 1061/33). 

15) strona, której uposażenie służbo 
we, choćby wskutek już dozwolonych 
zajęć egzekucyjnych, jest niższe niż 
zł. 100, a która poza tym uposażeniem 
nie posiada innego majątku, powin 
na być poczytana za zupełnie ubogą. 
(O. S. N. 7. IX. 1934. Nr. II. 758/34). 


Dr. W. S. 


Demagogia na zimno 


Dziwnym zjawiskiem jest star: ludz 
ki. O postępowaniu jednostki decydu 
je w nim bynajmniej nie iej wola 
Zwrócono już oddawna uwagę na 
dziwne podobieństwo jednostki w 
tłumie do człowieka, będącego w sta- 
nie hipnozy. W obu wypadkach czło- 
wiek jest zupełnie unieruchomiony, 
skrępowany, uwaga zaś jego skupio- 
na jest na jednym punkcie, którym 
w tłumie jest zazwyczaj mówca. W 
tłumie hipnoza ta działa tym silniej, 
organizując jednostki nawet naj- 
bardziej odporne, że do wszystkiego 
dochodzi jeszcze nastrój otoczenia — 
okrzyki, poczucie siły i brak odpowie 

dzialności indywidualnej, komplet- 


Ludwik Measchofśf 


ne zlanie się z masą — czynniki te w 
znacznym stopniu osłabiają scepty- 
tyzm oraz hamulce naturalne. 

Te refleksje wzbudziło we mnie 
przemówienie radiowe z Kongresu w 
Norymberdze. Przemówienie to, bez 
flag, blichtru i innych atrybutów uro- 
czystości hitlerowskich było pozba- 
wione zupełnie swej oprawy, najwięk 
szych swych atutów. Ot tak, po pro- 
stu bez togi, Przemawiał genera! bro- 
ni, przewodniczący Reichstagu, pre- 
mier Prus, główny łowczy Rzeszy, mi- 
nister lotnictwa, dyrektor planu czte- 
roletniego, bywalec i ekspedient sztok 
holmskich szpitali psychiatycznych, 
uf! Herman Goering. 


Ksiega życia 


Idziemy w życie gnani tajną mocą 
i niesiem z sobą dużą wiedzy księgę 
ozdobną w klamry i złocistą wstęgę. 
Niekiedy do niej zaglądamy nocą, 
gdzie ciemno w duszy, gdy jeszcze 

z ukrycia 


nie przyszły do niej jasne światła 
słońca. 

I tak idziemy z tą księgą bez końca 

I niesiem z sobą w niej zagadkę życia 


+ ju Te 


Po raz pierwszy w Krakowie 


pokaz grupowych skoków 
ze spadochronem 


Jak się dowiadujemy, w dniu 26 bm w 
czasie 14 Tygodnia Lotniczego na lotnisku 
w Rakowicach odbędzie się poraz pierwszy 
w Krakowie pokaz grupowych skoków ze spa 
dochronem. „Skoczki* spadochroniarze przy 
będą z Warszawy samolotem i nad lotni- 
skiem Acroklubu Krakowskiego w godzi- 
nach popołudniowych rozpoczną skoki. Im- 
preza ta zorganizowana przez Komitet LOPP 
została przyjęta b. życzliwie przez społeczeń 
stwo krakowskie, które nie widziało na swo- 
im terenie tego rodzaju imprezy, 

E 

W dniu 26 bm. odbędzie się w Teatrze 
Miejskim im. J. Stowackiego przedstawienie 
życzliwie przez sołeczeństwo przyjętej sztu- 
ki Raymonda p. t. „Pierwszy Dancing Zu- 
zanny“ po cenach zniżonych. W sztuce tej 
biarą udział Wiktor Biegański, który świe- 
tnie rozpoczął sezon w „Grubych rybach“, 
a obecnie rozwija wyborny talent aktorski, 
oraz Hanna Bielska, Jadwiga Kapijowska, 


szy dancing Zuzanny“ to „bomby“ gazu roz 
weselającego w czasie 14 Tygodnia Lotnicze 
go. Przedsprzedaż biletów w Ośrodku Lot- 
niczym, róg Podwala. 

W tymże samym dniu na lotnisku w Ra- 
kowicach odbędzie się pokaz lotniczy z bar 
dzo interesującym programem. Na program 
tego pokazu złożą się loty szybowcowe ho- 
lowane, pokaz bombardowania, akrobacja 
lotnicza, loty pasażerskie za biletami wylo- 
sowanymi oraz po raz pierwszy w Krako- 
wie pokaz grupowych skoków ze spadochro- 
nami. Ten ostatni pokaz wykonają %koczki 
sprowadzeni z Warszawy. Bilety do wyłoso- 
wania na loty pasażerskie do nabvcia w O- 
środku Lotniczym. 


Próżnobyśmy szukali w przemówie 
niu ministra, podającego do wiado- 
mości ogółu plany gospodarcze rzą 
du, jakichś konkretnych danych, liczb 
projektów. Wystarczyło żądanie. by 
wierzyli, iż pracuje dla dobra cgółu. 
Ale mniejsza o biedną, oklepaną treść 
Goering co kilka słów podnosił głos 
aż do ryku, do zerwania, by w naj- 
większym wzniesieniu wywołać okla- 
ski i ryk wtórny, ryk tłumu. I tak w 
kółko, kilka słów, ryk, oklaski. Bez 
mała kilka godzin trwało to słucho* 
wisko. 

A gdybym znajdował się na sali... 
Nie, radio jest naprawdę cudownym 
wynalazkiem. (mir.) 


REPERTUAR TEATRU IM. WYS- 
PIAŃSKIEGO W KATOWICACH 


Niedziela 26. 9. 
godz. 16-tej. 

Niedziela 26, 9. „Rozwód“ o godz. 
20-tej. 

Poniedziałek 27. 9. „Występ teatru 
„Cricot“ o godz. 21-szej. 


Wtorek 28. 9. „Rozwód* 
20-tej. 


„Grube ryby“ o 


o godz 


„CRICOT* Teatr Awangardy L L. 
P. A. P. i Klub Artystów daje wieczór 
w Katowicach „Serwa Podrona“ Per- 
golesi (2 antrakty z XVII wieku) Pier 
wowzór opery Buffo. Interpretatorzy 
sceniczni z Krakowskiego Instytutu 
Muzycznego. Dyryguje: Leon Arten 

Kostiumy: Zygmunt Waliszewski, 
„Serce Panny Agnieszki“ surrealisty- 
czna groteska Józefa Jaremy w wy- 
konaniu Klubu Artystów w Katowi: 
cach. Występ Teatru „Cricot'* odbę- 
dzie się w poniedziałek dnia 27 wrze- 
śnia o godz. 21. 


Z TEATRU W SOSNOWCU 


Teatr miejski w Sosnowcu — po 
udanej inauguracji sezonu komedią 
Niewiarowicza „Gdzie diabeł nie mo- 
że“... wystawia w sobotę 25 bm, drugą 
swoją premierę doskonałą komedię 
Jana Vaszary'ego pt. „Małżeństwo“. 


Udział bierze cały zespół, reżyseru' 
je St. Szpiganowicz. 
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_ TRYBURA 
Jutrzejsze imprezy sportowe w Krakowie 


Jutrzejsza niedziela stać będzie cał 
kowicie pod znakiem piiki nożnej. Na 
pierwszy plan wybija się oczywiście 
spotkanie ligowe, w którym drużyna 
łudwinowska musi absolutnie zwy- 
ciężyć, aby móc jeszcze marzyć o po- 
zostaniu w lidze. Poza tym ciekawie 
zapowiadają się mistrzostwa w lidze 
okręgowej i klasie A. Szczegółowy 
program przedstawia się następują- 
co: 

Godz. 1530, boiska Garbarni: Wi- 
sła—Garbarnia. 


Liga okręgowa 


G. 11, b, Olszy: Nadwiślan— Olsza, 
s. p. Bartyzeł, g. 11, b. Cracovii. Wi- 
sła I3B—Cracovia IB, s. p. Arczyński, 
g- 11, b. Grzegórzeckiego: Fab'ok— 
Grzegórzecki, s. p. Rumpler, g. 15, b. 
Korony: Zwierzyniecki—Korons, s. 
p. Filipkiewicz, g. 1530, b. 20 pp.: 
Podgórze—Krowodrza, s. p Zapiór, 
g. 1530, b. Tarnovii: Waweł—Tarno- 
via, s. p. Scherer. 

O wejście do ligi okręgowej 

g. 15, b. Sandecji: Zw, Strzel. Cheł- 

mek— Sandecja, s. p. Immergliick. 


Klasa A. 


g. 930 b. Makkabi: Siła— -Jutrzen- 
ka, s. p. Seidner A., g. 10, b. 2 p. lot. 
Łagiewianka—Rakowiczanka, s. p. 
Kempiński, g. 11, b. Garbarni: Unia 
—-Kabel, s. p. Herman, g. 11'15, b. 
Szk. Podchor.: Skawinka—Łobzo- 
wianka, s. p. Landesdorter, g. 1330, 
b. Garbarni: Legia— Garbarnia, s. p 
Wyrobek, g. 134, b. Olszy: Volania 
— Czarni, 5. h Berek gaio Te, b.2 p. 
lot.: Hagibor—Prądniczanka, sędzia 


MECZ POLSKA-BELGIA 


Na ostatnim zebraniu Belgijskiego 
Związku Piłki Nożnej była rozpatry- 
waan propozycja Polski rozegrania 
meczu rewanżowego Polska— Belgia 
w Warszawie na wiosnę rozu przy- 
szłego. 

PZPN chcąc otrzymać ocpowiedź 
jeszcze w bieżącym miesiącu, prosił 
Belgów, by powzięli decyzję przed 15 
września. 

Sprawa meczu z Polską zajęła 
członkom Związku beigijskiego bli- 


Dąbski—Prokocim, s. p. Guńkiewicz. 

Poza tym odbędzie się szereg me- 
czów o puchar KOZPN oraz mistrzo- 
stwa klasy B. 


ZAWODY KOLARSKIE NA SZOSIE 


g. 10, start do zawodów szosowych 
RCK Legii przy rogatce Bronowic- 
kiej. 


Nowy Jork. W Los Angeles są już 
w pełnym biegu mistrzostwa Pacy- 
fiku. 


Sekcja samochodowa Polskiego To 
uring Klubu zorganizowała przy u- 
dziale Tow. Rozwoju Ziem Wschol- 
nich zjazd gwiaździsty do Zaleszczyk 
z okazji święta winobrania. W zjeź- 
dzie wzięło udział 15 zawodników. 

Ostatnio dokonano obliczeń zjaz- 
du, który dał następujące wyniki: 
1) kpt. Bronikowski na Tatrze (339 
pkt.) przeleciał 1.128 km), 2) Min. 
Siedlecki na Mercedesie 318 pki., 3) 
Bergfried 267 pkt., 4) Schaff 257 pkt. 
5) Bierowski 244 pkt., 6) Kamiński 
239 pkt., 7) Krzysztofowicz 237 pkt., 
Pierwsze miejsce wśród motocyklów 
zdobył Ulman na motocyklu BSA. 

Obliczono także wyniki zjazdu 


sko godzinę czasu. Jest ona niesły: 
chanie skomplikowaną, gdvż mecz 
ten powinien być rozegrany w sezo- 
nie 1936/37. Tymczasem PZPN, od 
którego zależało powzięcie iniejaty- 
wy, zwrócił się dopiero przed kilku 
miesiącami, cheąc widocznie dopro- 
wadzić ten mecz do skutku w sezonie 
1937/38. 

Belgowie tymczasem mogli przyje- 
chać do Warszawy na wiosnę roku 
bieżącego, zwłaszcza, iż bawili w Ru 


p. Zdybalski, g. 1530. b. Prokoe'mia: , 


DORTOWA 


LEKKOATLETYKA 


g. 10'30, b. Cracovii: Trójbój pań o 
mistrzostwo KOZŁA. 


WISŁA—MAKKABI 


decydujące spotkanie o drużynowe 
mistrzostwo bokserskie Krakowa 


Dziś w sobotę dnia 25 bm. o godz. 
16-tej odbędzie się na boisku Makka- 


Po raz pierwszy po dłuższej przer 
wie w zawodach tych startuje słynna 
niegdyś tenisistka amerykańska He- 


z jazd gwiaździsty 


do Zaleszczyk 


gwziaździstego do Zakopanego z oka 
zji motocyklowego rajdu. 1) miejsce 
zdobył p. Weigt (Łódź), 2) Terzyński 
(Warszawa), 3) Grętkiewicz (Łódź), 
4) Rosenblatt, 5) Meyer, 6) Kwiatek. 
[EEEE zz w (ZOE) ZARZECZE) 


200.000 zł. będzie kosztował Stadion 
PW i WF w Chorzowie. Obecnie znaj 
duje się on w stanie rozbudowy Po 
zrealizowaniu zamierzonych: inwesty- 
cji (korty, pływalnie), stadion cho- 
rzowski stanie się jednym z najnowo- 
cześniejszych stadionów w Polsce. 


Nowy rekord Europy w dysku usta- 
nowił Norweg Reidar Sórlie, uzysku- 
jąc Świetny wynik 51,57 m. 


munii. Nie mogą natomiast w żaden 
sposób znaleźć wolnej daty w nadcho 
dzącym sezonie. Mają oni bowiem do 
rozegrania dwa tradycyjne me.ze z 
Holandią, które przynoszą im więcej 
pieniędzy, niż wszystkie pozostałe, 
jakie grają w ciągu roku, Trzeci, ró- 
wnież tradycyjny mecz grają z Fran- 
cją. Poza tym muszą wyjechać do 
Włoch w celu rozegrania spotkania 
rewanżowego, które w roku ubieg- 
łym nie doszło do skutku z powodu 


Helena Stephens przechodzi na zawodostwo 


Amerykańska mistrzyni olimpijska 
i rekordzistka Świata Helena Stephens 
zawarła kontrakt z amerykańska wy- 
twórnią filmową, na zasadzie którego 
nagrywać będzie filmy lekkoatletycz- 


ne o charakterze instruktywnym Kon 
trakt ten pozbawia świetną lekkoatlet 
kę praw amatorskich, 

Obok Stephens na zawodostwo prze 
chodzą jeszcze dwie lekkoailetki Sta” 
nów Zjednoczonych, a mianowicie 


Dee Boeckman i Betty Robisen. 

W podobnych okolicznościach prze 
szli na zawodostwo dwaj znani lekko 
atleci amerykańsey Glenn Hardin i 
Glenn Moris. 


Szamota bije amerykańskich asów 


Znany zawodowy kolarz polski 
Szamota, wygrawszy dwa wyścigi 
przeciwko czołowym kolarzom ame- 
rykańskim, uzyskał engagement na 


dalsze występy. Program startów Sza 
moty przedstawia się następująco: 
55 września w Newark, od 24 do 
30 paźdz. w Filadelfii oraz od 11 do 
27 listopada w Nowym Jorku. Po tym 


terminie Szamota startować ma je- 
szcze w Chicago, Milwakuee, Cleve- 
land Pittsburgu, St. Louis, Cansas 
City i Indianopolis. 


Włochy prowadzą w pucharze 
środkowej Europu 


Po dwóch meczach niedzielnych o 
puchar piłkarski Środkowej Europy 
(którego nie nałeży identyfikować z 


pucharem „Mitropa'*), w których Au- 
stria pokonała Szwajcarię 4:3, a We 
gry rozgromiły Czechosłowację 8:3, 
w tabeli prowadzą Włochy. 

Szczegółowy stan tabeli przedsta” 
wia się następująco: 


Włochy 3 6 7:2 

Węgry 5 6 20:14 
Austria 4 6 11:10 
Czechosłowacja 5 6 14:15 
Szwajciaria © 0 10:21 


Rozpowszechniajcie 


rakowski Kurier Wieczorny“ 


bi przy ul. Dietla—Koletek decydują- 
cy mecz bokserski o mistrzestwie o- 
kręgu krakowskiego pomiędzy do- 
tychczasowym mistrzem Wisłą a 
wzmocnionym zespołem Makkabi, 
która pozyskała ostatnio kilku do- 
brych zawodników i dysponuje obe- 
cnie bardzo silną drużyną. 


Poprzedzą walki wstępne młodzi- 
ków Wisłu i Makkabi. 


Henkel cieżko Kontuzjonowany 


lena WillsrMoody, która bierze u- 
dział w grze podwójnej w parze ze 
słynnym tenisistą niemieckim von 
Crammem. 

W pierwszej rundzie gry mieszanej 
para ta pokonał duble amerykansko- 
| angielski Anderson—Tngram 6:1 ,6:2. 

W grze pojedynczej tych samych 
zawodów v, Gramm pokonał w dru- 

giej rundzie Amerykanina Hunta 6:4 

4:6, 6:1, 3:6, 6:2. Walka jak widać 

z wyniku, była bardzo zacięta. 

Drugiej rakiecie Niemiec lienklo- 
wi nie powiodło się w turnieju w Los 

Angeles. W czasie meczu przeciwko 

znanemu tenisiście amerykańskiemu 

Gene Mako, w pierwszym secie Hen- 

kel przewrócił się i zranił w kolano 

tak ciężko, że natychmiast przewie- 
ziono go do szpitala. 
Niespodzianką dnia była porażka 
doskonałej tenisistki niemieckiej 
| Horn, która pokonana została łatwo 
| przez mało znaną Amerykankę Blank 
6:3, 6:3. 


W ROKU 1939? 


sankcyj. To ostatnie spotkanie grają 
oni ze względów politycznych — sio- 
stra króla Leopolda jest żoną nastę- 
pcy tronu włoskiego. — Ponieważ na 
walnym zebraniu klubów belgijskich 
zabroniono Związkowi kontrakto- 
wać więcej niż 6 meczów w sezonie, 
pozostają Belgom jeszcze dwie wolne 
daty. 


Tymczasem w roku przyszłym od- 
będą się rozgrywki © mistrzostwo 
świata i Belgię czekają mecze elimi“ 
nacyjne: W wyniku tego nie jest ona 
w stanie wysłać do Polski na wio- 
snę roku przyszłego swej reprezenta- 
cji i zwróci się do PZPN z propozy- 
cją rozegrania tego meczu dopiero na 
wiosnę 1939 r. 

Odpada również możliwość grania 
z Belgią na jesieni roku 1938. gdyż 
kluby belgijskie zabroniły Związko- 
wi kontraktowania spotkań między- 
panstwowych na początku sezonu pił 
karskiego. 


(SETTER ZST 402 RGGZPTZPZBEZPĘ, 


Finlandia—Szwecja 68:60. Mecz lek 
koatletyczny akademików, rozegrany 
w Helsinkach. i 


Charlton Athietic prowadzi w labeli 
Ligi angielskiej. Drużyna Charltonu 
nie poniosła w dotychczasowych roz- 
grywkach ani jednej porażki. Dalsze 
miejsca okupują z równą iloscią pun- 
któw: Arsenal, Sloke City, Bolton 
Wanderers, Leeds United i Wolver- 
hampton Wanderers. 


Jesse Ovens, czarny król szprinte- 
rów rozstał się definitywnie z bieżnią 
Ovens zorganizował obecnie własną 
orkiestrę jazzową, z którą objeżdża 
wszystkie Stany. Po powrocie do ro- 
dzinnego Clevelandu, Ovens zamie- 
rza występować jako artysta w noc- 
nym klubie. 


Admira zeszłoroczny mistrz Austrii 
po poniesionej ostatnio porażce z 
F. A. C. 0:2 (0:0) znalazła się na osta- 
tnim miejscu w tabeli. Fortuna piłkar 
ska kołem się toczy. 


Włoch i Niemiec - dwa bratanki 


Dziś w sobotę dyktator włoski sta- 
nął na ziemi niemieckiej w Mona- 
chium, witany z całą pompą, jaką hi- 
tlerowcy — to trzeba im przyznać — 
potrafią urządzić. W stolicy Bawarii 
Mussolini uda się na manewry w 
Niemczech północnych, stamtąd do 
Berlina. Rozumie się, że będą parady, 
przemówienia — cały rejestr „serde- 
czności' i podkreśleń dla Europy, 
że ta oś Berlin—Rzym istnieje i dzia- 
ła. 

Jaki jest cel tej podróży? Wiado- 
mo, że dyktator włoski poraz pierw- 
szy dopiero opuszcza swój kraj i to 
wśród niezwykłych środków ostroż” 
ności dla zapewnienia bezpieczeństwa 
jego cennej osoby. Wiadomo też, że 
Hitler rzadko ukazuje się publicznie 
a jeżeli już musi (Norymberga, to 
pod silną ochroną przed — zntuzjaz- 
mem mas. Jeżeli więc obaj ryzykują 
podróż i występy publiczne, musi ich 
do tego zmuszać siła wyższa niż sa- 
ma chęć zobaczenia się. 

Jest rzeczą pewną, że zarówno 
Niemcy jak i Włochy, są w Europie 
odosobnione i dlatego nawzajem na 
siebie skazane. Jak Hitlerowi nie uda- 
ło się wbić klin między Anglię i Fran 
cję, tak Mussoliniemu nie udało się 
zapomocą szantażów i pobrzękiwania 
szabelką nastraszyć Anglię osiągnię- 
cia wolnej ręki w Hiszpanii i na mo- 
rzu Śródziemnym, 

Dziwnymi drogami chadza polityka 


POŻAR KOŚCIOŁA W ŻOŁYNI 

W Żołyni obok Rzeszowa wybuchł 
pożar w tamtejszym kościele para- 
fialnym, który na szczęście szybko 
zdołano zlokalizować. 

Przyczyną pożaru była blaszanka 
z rozżarzonym węglem, od której za 
jęły się drewniane schody, na których 
ministrant ustawił blaszankę. 

Szkoda wyrządzona przez 
wynosi około 9000 zł. 


pożar 


Sprzedaż 


SWETRY zakupisz najtaniej przy dużym 
wyborze, w firmie „MAGAZYN POLSKI* 
KRAKÓW, DŁUGA 50. Swetry damskie mo 
delowe 3.90, 6.50, 10.50, Męskie 2.50, 4.50, 
6.90. Dziecięce 1.50, 2.50, 4.50. Kapelusze 
męskie okazyjnie po 4.80. Buciki dziecin- 
ne 2.50, 4,50. 

RESTAURACJA PRZY HOTELU „POLO- 
NIA“ ul. Pawia 2, poleca znakomite obia- 
dy po 1.50 zł. Specjalność: co piątek karp 
po żydowsku, w niedzielę flaczki, 200/37 

UWAGA! DOM MEBLOWY KRAKÓW SZE- 
WSKA 9, I. p. poleca nowoczesne urzą- 
dzenia, gwarantowanej jakości, na bardzo 
wygodnych warunkach zapłaty. Ceny ni- 
skie. 

GORSETY biustniki najnowsze mođĝele po- 
leca NADLOWA, Rynek Gł. 9. Pasaż Bie- 
laka. 183/37 

KOŁDRY, koce, bieliznę pościelową, najta- 
niej poleca Eisen, Kraków, Sławkowska 2. 


KUPUJE I SPRZEDAJE używane ksią*ki, in- 


strumenty muzyczne, korzystnie, Taffet, 


Szpitalna 8. 

WYŻYMACZKI „Parlakon* najlepsze z 5-cio- 
leinią gwarancją, poleca na spłaty nuesię- 
czne po pięć złotych: SATTLER, Kraków, 
Stradom 18, tel. 147-51. 490/37 


TAPCZANY, otomany, materace, poduszki, 
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międzynarodowa, robiąc z zaciętych 
wrogów serdecznych przyjaciół. Dla 
historii jest rzeczą pewną, że Włochy 
Niemcy, a dziś ten sam wiarołomny 
kraj jest jedynym przyjacielem Nie- 
miec. Czy jednak naprawdę prawdzi- 
wym przyjacielem, tj. takim, który w 
chwili niebezpieczeństwa daje dowo- 


dy przyjaźni? i 

Pisma włoskie, które piszą tylko to, 
co oficjalnej polityce dogadza, piszą 
bez osłonek, że o sojuszu pisanym 
między Włochami a Niemcami nie 
ma mowy. Włochy nie mają najmniej 
szego interesu w wyjściu poza Bren- 
ner, Niemcy zaś nie mają iuteresu w 


ustaleniu pizcwagi Włoch na morzu 
Śródziemnym. Włochy szukają, bo 
muszą, zbliżenia do Anglii i Francji, 
te zaś są głównymi państwami, prze- 
ciw którym skierowane są zbrojenia 
Niemiec. À ` 

Na sojuəz więc nie ma miejsca. Co 
więc jest? Nic innego jak chęć dwóch 
faszyzmów zademonstrowania świa- 
tu, że istnieją i — grożą. To w Lon- 
dynie i Paryżu nie zrobi silucgo wra- 
żenia. 3 : 


XIV Tydzień Lotniczy rozpoczety! 


Tydzień Lotniczy rozpoczyna się 
dnia 25 września i trwa do dnia 1 pa- 
ździernika. Główna uroczystość Tygo- 
dnia odbywa się w niedzielę, dnia 26 
października 1937. W tym dniu rano, 
począwszy od godziny 9'30 będą się 
odbywały na Rynku krakowskim ma 
nifestacje. Rozpocznie ją zbiórka Kół 
LOPP. oraz młodzieży, zgrupowanej 
w Lidze Obrony Powietrznej i Prze- 
ciwgazowej, nabożeństwo w kościele 
N. M. Panny, dalej nastąpią przemó- 
wienia, pochody propagandowe z or- 
kiestrami. Niesione będą trassparen- 
ty, na których wypisane będą hasła 
LOPP., by przypomnieć całe:nu spo- 
łeczeństwu, jak ważną rzeczą dla o- 
brony kraju, życia i bezpieczeństwa 
wszystkich obywateli, jest silna obro 


„GLUCKEL HAMELN* — IDY KAMIŃSKIEJ 
ZDOBYŁA KRAKÓW 


Śmiało można powiedzieć, że przedsta- 
wienie „Glückel Hameln“ (,„Żądam Sprawie- 
dliwośei'), którym Ida Kamińska rozpoczę- 
ła sezon teatralny zaliczyć należy do naj- 
piękniejszych i najbardziej wartościowych 
w repertuarze żydowskiego teatru od szere- 
gu lat. W zupełności usprawiedliwioną była 
fama o tym przedstawieniu, fama głosząca, 
że teatr żydowski znalazł w sztuce Gdań- 
szczanina Maksa Baumana nietylko dramat 
historyczny, ale i sztukę, krzepiącą w okre- 
sie pesymizmu. z 


Przedstawienie to, grane ostatnio w Ło- 
dzi 60 razy, stanie się niewtpliwie ewene- 
mentem w życiu Krakowa. Początek przed- 
stawień o godz. 8'45 (punktualnie), koniec 
o godz. 11'10. Przedsprzedaż biletów w fir- 
mie Fischhab, ul. Grodzka, i 


Lokale 


SKLEP Z WYSTAWĄ (3 ubikac;e) w cen- 
trum miasta, najbliższa okolica Rynku, 
poszukuje „TECHNOPRZEMYSI., wiado- 
mość do adm. Krak. Kur. Wiecz. 


3 POKOJE, kuchnia, łazienka, wolne od 1 
października. Podgórze, Kingi, 7—3. 
SKI, STAROWIŚLNA 85. i 


PREZERWATYWY pierwszorzędne z 3-let- 
nią gwarancją wysyła na całą Polskę — 
PERFUMERIA Kraków, Marka 20, telef. 
154-81. Tuzin zł 1.50 i 2.50. Dyskrecja za- 


pewniona. Przy załączeniu ogłoszenia, 1 
szt. do tuz. bezpłatnie. 168/37 
Kupno 
Najnowsze maszyny do 


szycia po 150 zł z długo- 
letnią gwarancją tylko u 


Blitza 


Kraków, Krakowska 30. 


OTOMANY, tapczany, fotel-łóżko, poduszki, 
różne łóżka polowe. Zakłada nowe sprę- 
żynki — chodnik do łóżek, „PERFEKT“ 
(dywanowe) wszcikie reperacje grutownie 
tanio — SCHNITZER, ZAKŁAD TAPICER- 
SKI, STAROWIŚLNA. 


na przeciwgazowa oraz potężne lot- 
nictwo. LOPP. przygotowujc obronę 
kraju na wypadek nieprzyjacie!skie- 
go nalotu. Buduje schrony przeciwga 
zowe, stwarza silne lotnietwo. Kształ 
ci też kadry przyszłych lotników i dru 
żyn przeciwgazowych. 


kronika żywiecka 
EG I aa 


HARAKIRI WŁAMYWACZA 

, W ręce władz policyjnych wpadli 
trzej włamywacze, a to Władysław 
Wyczynek, zam. w Krakowie, ul. Bar- 
ska 87, Józef Gąbkiewicz, zam. w 
Sosnowcu, ul. Robotnicza 6, tudzież 
niejaki Jakub Janik, którzy do spół- 
ki dopuścili się kradzieży domowych 
na szkodę Józefa Kurka w Żywcu i 
Franciszka Siwka w Sporyszu. 

Włamywaczom odebrano część łu- 
pu i odstawiono ich do aresztów po 
licyjnych. 

Wyczynek przebywając w arcszcie 
popełnił „harakiri“ przy pomocy ży- 
letki, którą zranił sobie brzuch i pier- 
si, tak, że musiano go przewieść do 


Każdy obywatel ma obowiązek po- 
przeć LOPP w tym działania. 

Niechaj podczas Tygodnia i pod- 
czas zbiórek datków na LOPP. nikt 


z was nie odmówi datku i zaopatrzy 


się w odznakę spełnionego obowiąz” 
ku! ; 


szpitala. 

Wobec odmowy dyrekcji szpitala, 
musiano go z powrotem odstawić do 
aresztów, gdzie będzie przebywał aż 
do wyieczenia. 

WYSTĘP ZŁODZIEI BIALSKICH 
W ŻYWCU 

Onegdaj włamali się przybyli na 
„gościnne występy“ z Białej złodzieje 
do mieszkania Stanisława Koziarskie- 
go w Żywcu. przy ul. Sienkiewicza i 
skradli ubrania, biżuterię i książecz 
kę PKO ogólnej wartości kilkuset zło 
tych. Policja jest już na tropie spraw 
ców, których nazwisk ze zrozumia 
łych powodów nie można ujawnić. 


A. JACHIMIOWECZ 
ZAKŁAD KAFLABSKA 


KRAKÓW, SW. JANA 13. — TELEFON 12515 


Wykonuje nowoczesne piece ulepszonego systemu 
z cyrkulatorem żeliwnym opatetentowanym według 
systemu centralnego ogrzewania, który ogrzewa w 5 


minutach pokój. — Oszczędza na opale 50 procent. 


PRZERABIA STARE PIECE NA NOWOCZESNE. 


JUŻ OD 1 ZŁOTEGO MOŻNA KUPIĆ ŁA- 
DNY ALBUM AMATORSKI W OPRAWIE 
PŁÓCIENNEJ W WYTWÓRNI ALBU- 
MÓW S. RAUCHER, KRAKÓW, KRAKÓW 
SKA 29, I. P.’ 

ANGIELSKI metodą psychotechniczną. Le- 
ktura prasy i dzieł angielskich od pierw- 
szej lekcji. Prof. dr Roman Thorn, Sare- 
go 11, m. 9. 192/37 


Nauka = wyehowanie 
ANGIELSKIEGO 
KARMEL 3 
KOLETEK 
KURSY SAMOCHODOWO-MOTOCYKLOWE 
Kraków, Szewska 1. Początek kursu 4 PA- 
ŹDZIERNIKA. Wpisy codziennie. 191/37 
SPECJALIŚCI, WIELOLETNI KOREPETY- 
TORZY, przygotowują do matury ekster- 
nej, egzaminów wstępnych, koukursowych 
własną metodą pod gwarancją. Kurs kla- 
sy trzechmiesięczny, telefon 138-98. 
FORETPIANY, PIANINA, STROi, KONSER- 
WUJE najtaniej, stroiciel ROM, Kraków, 
Bożego Ciała 10 m. 9. Tel. 143-79. 
Zatwierdzona przez Ministerstwo WR. i OP. 
SZKOŁA TAŃCA ARTYSTYCZNEGO — 
ANIUTY WACHSMAN ORLIŃSKIEJ. na- 
grodzona na międzynarodowym konkur- 
sie tańca w Warszawie i Wiedniu. Kra- 
ków, RYNEK 32, Już czynna. Gimnastyka 
dla pań i panów. 
PROF. ADOLF ISRAELI dyplomowany pia 


16/G81 


„EXPRESS* czyści chemciznie wszelką gar- 
derobę, kilimy, dywany, farbuje pod GWA 
RANCJĄ TRWAŁOŚCI KOLORÓW jedy- 
na farbiarnia na barwniki „ŁNDAN- 
THREN*. — Ceny niskie KRAKÓW, STRA 
DOM 10. 


Różne 


CHORZY NA PRZEPUKLINĘ. DŁUGOLET- 
NI SPECJALISTA M, LANDAU, KRAKÓW, 
DIETLA 44 I. P. WYKONUJE OPASKI 
PRZEPUKLINOWE, RÓŻNEGO RODZAJU 
SUSPENSORIA, OPASKI PO OPERACJI 
ŚLEPEJ KISZKI. PRZYJMUJE WSZEL- 
KIE REPERACJE. POSIADAM LICZNE 
PODZIĘKOWANIA. 


„RAZOL% goli bez brzy- 
twy najsilniejszy zarost 
w ciągu kilku minut. 

„RAZOL*% specjalny dle 
Pań usuwa zbyteczne nie- 
estetyczne owłosienia, 

Ponadto propagujemy , 

„BELLOT“, który usu- f 
wa włosy wraz z cebulką. \ 


Schönwald, Kraków, Dietle 51. (Niekręepuję 
ce wejście przez sień na lewo). 
KRAWAT zakupisz najtaniej w specjalnym 
składzie krawatów „RECORD GRAVATES* 
Kraków, Floriańsks 35. Własna wytwór. 
nie. — Hurt. Detal. Tel. 143-68. 146/37 


łóżka polowe. — Przyjmuje wszelkie re- MIEJSKIE ZAKŁABY GÓRAaMICZNE nista b. prof, wyższego kursu instytutu |  ——————--- 
peracje. Zakład tapicerski BARDACHA, deda A Piesa Sa : Tet muzycznego im. Paderewskiego we Lwo- PRACOWNIA FUTER Józefa Bochenka, Kra 
KRAKOWSKA 44. Tel. 174-83. De p. Pyka i A pasie" «i ró: wie, b. uczeń mistrzowskiej klasy prof. ków, Floriańska 11, przyjmuje wszelkie 
„BRÓKAT* GRODZKA 33 w podworcu. Naj- sp 2 air Tow Steuermana (Wiedeń), udziela LEKCJI zamówienia z powierzonych materiałów i 
większy wybór materiałów i przyborów ë maeri ena. 122/37 FORTEPIANU. Warunki dogodne. Zgło- wszelkie reperacje po cenach najniższych. 
gorsetowycu. Gus szenia Kraków, Długa 61, tel. 113-69. 119/37 
OGŁOSZENIA: Rozmiar strony druku: Wysookść 410 m/m, szerokość 270 m/m. — Podstawą obliczenia jest jeden milimetr, w jednym łamie. Strona dzieli się na 4 łamy. 
Ceny ogłoszeń w złotych: I. strona w 1 łamie za 1 m/m zł 1.25. Tekst II—VII strony zł 1.—. Za tekstem zł 0.50. Nadesłane za 1 m/m w 1 łamie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 60 


m/m w 1 łamie zł 20.—, 2 łamach zł 30.—. Ogłoszenia drobne za słowo 0.10. Dla poszukujących pracy w drobnych za słowo 0.05. Matrymonialne za słowo w drobnych zł 0.15. 
Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 1 słów. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 procent. 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: August Comber. 
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Drukarnia „Słonogoł* w Krakowie. - 


